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W spokojne, 
sadzawce

(Korespondencja własna)
W arszaw a, 4 grudnia.

Porownano BB do sadzaw'ki, w której pa­
nuje spokój z tej racji, żc mierna w  mej szczu­
paków1. Nikt zresztą rue tęskna za niemi, każdy 
woli być karpiem, który —  jak wiadomo —  
w  spokoju i w ygodzie błotnistej w ody naibie 
ra tłuszczu i nie troszczy się o to, że przyjdzie 
na niego 'Kode.1 w szelkicgo s orz emu. być z je­

dzonym.
Czasem tylko ktoś zamąci wodę w  tej sa­

dzawce, ktoś rzuci kamień i w yw o ła  popłooii 
wśród rodziny karonow. Raz zrubii to p. Sła­
w ek, grożąc —  na szczęście tylko nâ  papierze
—  oczyszczeniem  sadzawki z rabusiów, które 
się tam podstępem dostały i narażają poczciw e 
karpie swą żarłocznością; dragi raz to „L e- 
wiiatan", mający dzikie pretensje do jakiegoś 
programu gospodarczego, któiegu >aino ws>po 
mulenie w jw o łu je  wśród karpi brak apetytu; 
i zec. raz robi to sam rząd, zmuszając karpie 
do w ystępywania —  z rzekomo własnemi —  
żądaniami doJ tytułem uzdrowienia budżetu^
—  i Kosztem  pracow n ików  p a n s łw ow 3  en.

Zrozumiałem jest, że  takie m ącenie spokoj­
nej w ody w yw ołu je silne niezadowolenie, co 
jest przecież naturalnym ob jaw em  wszystkie u 
sytych. Ci w szyscy, którzy poszli do sanacji, 
■zrobili to w myśli, ze będą n M  spokojny ż y ­
wot w każdym  razie  o tyle, o ile trzy  marne się 
bodaj koniuszka w ładzy zapewni* Drzerozne 
w ygód }1. Ci ludzie mieli czas przez f> lat - -  jak 
to się m ówi —  nabrać tłuszczu, zadom owić się
i urządzić się jakb } na wreki. A tu nagle mącą 
im spokój, grożą sprawdzaniem legitymacji: na 
senatora i badaniem źródeł korzyści z tej przy­
należności płynących ’ Jest to praecież działa­
nie jawnie na własną szkodę i w uiezem ijj^pol 
aoone do tego, co się m ówi od święta. M ówił 
np. p. Sławek na zjeździe łegjoniistów, ,e pra­
gnąłby, aby do Istniejących już cz łerech bry 
gad sanacyjnych przybyła  jeszcze dwudziesta
ii da)sza — otw iera w ięc szeroko bramę dla no­
w ego  narybku, a równocześnie podkreślaijuem 
konieczności praktykowania spartańskicli cnót 
odstrasza tych, którzy już są wewnątrz i w ie­
rzą, że ta obecność daje im prawo nietylko do

życia, ale i do użycia.
Poza  temii znanemi i głosnemi mącemami 

spokoinej w ody dzieją sdę też —  w«ęcej w  ta­
jemnicy —  rzeczy, które niepokoją sanatorow, 
chąeych mmc spokój za swą służbę, //ywełuje 
się zaniepokojenie głoszeniem od ucha do nura 
konieczności reform y konstytucji, zanim ona 
Sianue się bezprzedm iotową tj. przed wyborem  
prezydenta. Naco, poco, szepcą w  kołach p rze­
rażonych przyszłem i walkam i? C zyż  przy tej 
konstytucji źie się sanacji dzieje, c zy  ta kon­
stytucja w  czem kolwiek przeszkadza jej w w y ­
prawianiu rzeczy, o których w  r. 1921 niko­
mu się nie śniło? A le  p. Car jest uparty, uwa 
ża on, że jego kilkuletnie przygotow ania i k il­
kumiesięczna robota nie mogą iść na 
dlatego na gw a łt robi ruch w sró1 posłów B , 
ia-kby nie mieli innych kłopotów i zmartwień

A  Jest ,ch .niemało, immo udawanej beztro-

W  piątek lano, na drodze z Kalwarj-i do Suł­
kowic. dokonano napadu rab 1 1 1 1  nowego na ambu­
lans. pocztowy, prowadzony przez 19-letriego 
pocztyljona. W ióz ł on pocztę z Kalw arji do Suł- 
Kowic j w miejscu, gdzie droga w ir  ud lasu biegnie 
pod górę, zsiadł z  wózka idąc obok konia. W  pew - 
,ej chwili zaczajeni w  lesie jacyś bandyci wypa­

dli z ukrycia i strzałami rew olw erow tm i zamor- 
dowawszj pocztyljona, konia z ambulansem skie­

rowali do lasu, pozostawiając trupa na droftze. 
W  iesie zrabowali pocztę zabierając 10.000 zł. 
i zbiegli.

Rozmowa z posłem Witosem
Od p. posła V  kosa otrzymaliśm y list następu­

j ą  ■
W  ostatnich dniach ogłoszona została w dzien­

nikach rozmowa przeprowadzona ze mną na te­
mat on eon ej sytuacji. W  rozmowie tej pizedsla- 
w iłem  nastroje i poglądy panujące w szerokich 
.nasach ludowych na zasadnicze zagadnienia o- 
beonej doby —  a nieścisłość sprwozdawcy z  roz­
m owy leży t jlk o  w  ten1, że poglądy te podano 
jako wyraz mego osobistego ustosunkowania się 
do różnych aktualnych problemów.

W  najbliższych dniach odbędzie się posiedze­
nie Rady Naczelnej stronnictwa ludowego, która 
dą w vra * poglądom stronnictwa na zasadnicze 
wytyczne polityki stronnictwa ludowego w  dzie­
dzinie gospodarczej i politycznej —  a zarazem 
odpowiedź na to, ćo w  owej rozmowie wzbudziło

zainteresowanie -w różnych sferach społeczeń­
stwa. W m cenły W itos.

Kraków, dnia 3 grudnia 1932.
P R Z l P IS E K  RED AKCJI Zam ieszczając po­

wyższy list tri posła Witosa, nie możemy się po ­
wstrzyma od zaznaczenia, źe w rozmowne z  nim, 
ogłoszonej w naszem piśmie, w łaściw ie żadne 
nirścislośc: nie było. Znając p. W itosa, jako wy 
trawnego znawcę i wyraziciela nastrojów i p.>- 
glądów szerokich mas ludowych, nie wątpiliśl* 
ani na chwilę o tam, że w  rozm owie z naszym 
współpracownikiem dał on wierny wyraz właśnie 
nastrojom i poglądom panującym w  szerokich 
masach ludowych Podkicślenie tego momentu 
pi zez wodza stronnictwa ludowego nadaje jego 
słowom tern większy niejako ciężar gatunków” , 
leni większą wagę polityczną.

Skazanie winnych dyktatury wojskowej w Hiszpanii
Nadzwyczajny trybunał parlamentarny w  M a­

drycie ustanowiony dla sądzenia winnych dykta­
tury wojskowej Prim o de Rivery, w ydal wyrok, 
mocą którego gen. Marlinez Anido, przebywający 
obecnie zagranicą, został skazany na 24 lata ba­
nicji, zaś czterech generałów, przebywających w

wiezieniu w Madrycie na 12 lat banicji 
Reszta generałów1 i członków rządu Prim o de 

R ivery została skazana na pozbawienie praw oby­
watelskich. względnie również na banicję, które 
to kary w ahają się od 8 do 20 lat.

Zwolnienie posła
Skazany na w ięzienie za przemówienie przed­

wyborcze" pos. W ład. Dobroch odsiadywał je już 
w czasie trwania mandatu. Teraz został zwolnio­
ny na zasadzie amneslji, Zwolnienie nastąp.to na 
7 dni przed odsiedzeniem przezeń kary. Kmdy 
dn. 21 października do więzienia centralnego w 
W arszawie przybył prokurator i ".walna] z w ię­
zień ;a skazanych więźniów krymUaunycłi na za­
jadzie wydanej amnestii, pos. Dobroch domagał 
sii zwolnienia i dla siebie. Na skutek licznych 
nalegan z  jogo strony i ze steooy adw. po», Krysy 
zodał zwolniony dn. 15 listopada, Pos. Dobroch 
w prasie ludowej opisując ten wypadek, twierdzy, 
ze przesiedział 25 dni dłużej, n iż mu należało się 
z powodu amneslji.

r  — OOO —

EcL.a Brześcia
„ku rje r Poznański" z  dn. 19 stycznia 1931 r. 

uiegł koniiskacie z  powodu opublikowania listu, 
jak.^ pc wypadkach brzeskich wystosował gen. 
Kukieł do posła Liebermana. Tę konfiskatę za­
tw ierdził sędzia Długołęcki, skazując redaktora 
odpowiedzialnego „Kurjera Poznańskiego" na 25 
złotych grzywny.

Sprawa przeszła do kasacji. Sąd Najw yższy 
wydał wyrok uniewinniając}1. W  związku 2 ten1 
w ydawnictwo „Kurjera  Poznańskiego" wystąpi 
na drogę sądową o zwrot kosztów i strat, które 
poniosło wskutek konfiskaty,

Czas omom(prieupfatę
skti. N iepowodzenia p. Jędrzcjewlicza w  jego 
ataku na uniwersytety przybierają coraz ja­
skrawsze formy- Z uwagą czytało się tu prze­
mówienia w ygłoszone na tzw . obiadzie p rzy ­
jaciół „Czasu", gdzie —  co za czasy ! —  po­
brzmiewała nuta jawnego bunitu i zaoow ieaż, 
że nawet Senat w  sw ym  roku jubileuszowym 
może postawić się okicniem. Cicha walka m ię­
dzy p. Starzyńskim a p. W ierzbickim  nie daje 
spać wielu san a torom, gdyż zmusza ich ona do 
—  myślenia, co jest lep ie j: poprzeć rząd w  je­
go —  coprawda, niegroźne: —; w alce z karte­

lami, czy też trzym ać się poły „Lew iatana", 
k tóry dotychczas zaw sze okazyw ał się silniej­
szy od każdego ministra.

Nic dziwnego, że —  szczególnie w1 braku za­
jęcia w  Sejmie —  panowie z BB szepcą i radzą 
po kątach, gdyż  na jawne żądanie .zostawienia 
Ich w  spokoju, tak potrzebnym dlla trawienia, 
nie ośmielają się jeszcze. K to w ie, c zy  ten 00- 
cichu nurtujący gniew  przy jakiejś okazji nme 
wybuchnie, gdy  wpuszczą do sadzawki kilka 
szczupaków dla przetrzebienia zanadto zaspa­
nych karpi.
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W  niedzielę proletariat krakowski obchodził 
uroczy ście 40 -lecie PPS  i „Napi zodu".

W  w ielk iej sali Domu robotniczego przy uil. 
Dunajewskiego 5, o godz. 10 przedpołudniem ze­
brały się tłumy roboLników. Na uroczystość p r zy ­
by li tow. tow posłowie: N iedziałkowski, Roger, 
Piotrowski, senatorzy dr Daniel Gross i dr. Kop- 
ciiiski, b. posłowie Hausner, Stańczyk, delegaci 
z prow incji, oraz pizedstaw icieie slronnicLwa lu­
dowego z b. posłem Szczepańskim i  prof. dr. Ja­
nikiem na czele.

Na scenie przybranej rzerwonemi sztandarami 
PPS, zw iązków  zawodowych i T U R  zasiedli: tow. 
pos. Żuławski, prez. OKR PPS  K i akó w - m ias to, 
wiceprezesi: tow. Nowakowski, tow. dr. Kosen-
zweig i  tow. dr. Szumski, sekr. Iow. J. Peller, 
prez. TU R  Iow. Korolew icz i prez. Radv Zw  za­
wodowych tow. Przybyś. P o  odśpiewaniu przez 
zebranych „Czerwonego sztandaru , zagai uro­
czystość tow. Saturruin Nowakowski, podnosząc 
znaczenie dla klasy robotniczej 40-lecia walki o 
prawa i wolność Polskiej P a rlji Socjalistycznej. 
W alkę tę prowadził przez ten cały czas także „N a ­
przód" organ PPS. którego naczelny redaktor Iow. 
Em il Ilaecker przez okres 40 lat walczył piórem 
o ideały PPS  wśród strasznych represyj ze strony 
w ładz reakcyjnych tak zaborczych, jak i wolnej 
Polski.

P R Z E M Ó W IE N IA

Następnie mówca udzieli! głosu tow. po>. N ie ­
działkowskiemu, który skreśliwszy pokrótce hi - 
storję zjednoczenia polskiego ruchu socjalistycz­
nego i założenie PPS  na zjeździe parysKim, prze 
szech do om ówienia znaczenia „Naprzodu" dla 
sprawy klasy robotniczej —  Socjalizmu. ,.Na­
przód" kroczył na czele polskiej m yśli socjali­
stycznej wszystkich zaborów i przeżywał z klasą 
robotniczą dobrą i zitą dolę, był je j chorągwią bo­
jową. N ie było żadnego zagadnienia, doLyezącego 
trzech zaborów, któremby się „Naprzód ' nie za j­
mował, będąc organem codziennej pracy i walki 
nietylLo PPSD pod zaborem austrjackim, ale i 
PPS  innych zaborow. Zasługa to takich ludzi, jak 
Ignacy Daszyński i  Em il Ilaecker i in. Kradli oni 
podwaliny ruchu socjalistycznego i prasy socja­
listycznej i pozostali w ierni chorągwi socjalizmu 
taksamo, jak w młodości. Byli inni, którzy ode­
szli, których charaktery złam ały się. Mówca p o d ­
niósł wielką rolę jaką spełnił „Naprzód" w  walce 
o powszechne prawo wyborcze, o demokrację w 
Austi j '  co wpływało potężnie taż na inne narody.

A  w  Polsce „N iepod ległej" pracuje w  niezm ier­
nie trudnych warunkach.

Od roku 192<j życie pubPczne Polski skierowa­
no na „ślepy lor *. Były dni, że zdawało się, 
wszystko się załamuje, że padnie ofiarą sanacyj­
nej dywersji, którą próbowano wzniecić w  PPS. 
„Naprzód" znowu podjął walkę ostrą, bezwzglę­
dną z systemem dyktatury. Życzym y mu dzn, 
aby walkę tę dalej kontynuował z tąs; mą, co do - 
tąd, enei gją.

Nie coiano się p ized  niczem aby nas złamać. 
V iele dawnych marzeń rozpadło sie w  gruzy, n ie­

którzy przeszli do wrogów (O krzyki: Bobrowski, 
Moraczewski —  hańba i truj

Klasa robotnicza musi zlikw idować nietylko 
ucisk po lity izny, ale i kapitalizm, ale nie w myśl 
.radykałów  ‘ sanacyjnych. N ie wierzę w  re w 'łu ­
cie spoleraną, zarejestrowaną wr II oddzielę. —  
Nasza walka jest nietylko społeczną, nietylko po­
lityczną, ale i walką o ocalenie Polski dziś. gdy 
ci, c< wynieśli się w górę na barkach klasy robot­
niczej stali się obrońcami gasnącego świata. W  lej 
walce „Naprzód jest w iejącym  na przeazie sztan­
darem.

Tow . Packan -zakomunikował pozanoś iienia 
tow. Daiszyńskiego (burza oklasków), który nie 
mogąc z  pow«vdu choroby przybyć osobiście sło- 
zył swe życzenia na ręce delegacji robotników 
krakowskich, jaka odw iedzPa Go w  sobotę. Ze 
szczególną radością przy ją ł Iow. Daszyński wieść, 
że odstępcy od PPS  nie m ają żadnego posłuchu 
w Krakowie. Śle on nam słowo. W ytrw ać! W y ­
trwam y i  zwyciężym y wraz z  Daszyńskim i to 
prędzej n iż się nasi w rogow ie spodziewają 'bonza 
oklasków i okrzyków „N iech ży je  Daszyński!").

Tow . sen. dr. Kopciński im. Zarządu Gł. T U R  
stwierdza, że w  Krakow ie w idzi się kiełkująca 
w szerokich masach kulturę. Pod sztandarem 
PPS stoją dziś tylko ci. których nic nie złam ie 
ani nie zdeprawuje Odpadły wszystkie p lew y 
(oklaski). Chciałbym by młodzież nasza w patrzy­
ła sie dziś w  pracę starych towarzyszów i ich śla­
dem poniosła sztandar P P S  do zwycięskiego bo­
ju z potworem km italizm u.

Prof. Janik im ieniem  inteligencji stronnictwa 
ludowego: 40 lat wysiłków  nad dźw igam em  : o ­

świecaniem proletarjatu, to prześliczny plon siej- 
by prawdziw ie Chrystusowej, to praktyczna m i­
łość bliźniego. Doskonale oceniamy to my, klórza­
pracujemy na odcinku wsi poiskiej. Uważam so­
bie za zaszczyt, że mogę dziś Im ieniem inteligen­
c ji stronnictwa ludowego złożyć W am  życzenia. 
Niech zginie n iewola! (Oklask ). Oby Bóg pomógł 
P PS  i  je j organow i do wyw alczen ia wolności. 
(Oklaski).

Tow . po.se) Reger im ieniem  ZPPS  i Śląska Cie­
szyńskiego: Jeśli kto m yśli, że parlam entaiyzm  i 
demokracja bankrutują, to niecń len błazen prze­
czyta prasę robotniczą z dawnych lat. „Naprzód" 
ty zawsze naszym nauczycielem i obrońcą. By­
liśm y socjalistami i zostaniemy niemi, Gncemy 
zwycięstwa socjalizmu, opar Lego o masy robot­
nicza i  chłopskie. —  Niech ży je  rząd robotniczo- 
chłopski! (Oklaski).

Tow, Stańczyk składa PPS  i „Naprzodow i" ż y ­
czenia im ieniem  klasowych Zw iązków  Zaw odo­
wych T rzy  litery PPS mieszczą w  sonie oezm ia 
w alk i  ofiar. Kto chce obalić kapitalizm i faszyzm  
niech id z1; z  nan ji, a będzie zwycięstwo. (Oklask'J

Tow . poseł żu ławski im ieniem  ki akowskiego 
OKR: Nasza sytuacja jest ciężką, bo stoim y w  o- 
bliozu klęski gospodarczej W  dniu jubileuszu nie 
tylko składamy cześć pracownikom tych lat 40, 
ale umacniamy się w świadomości, że szliśm y i 
idziemy drogą właściwą, choć c ężaą i trudną. — 
Fakt, że kapitalizm  doprowadził klasę robotniczą 
do nędzy, potwierdza teorję, któirą głosiliśm y w 
chwilach jego największego rozkwitu. Od Danie­
laka do Gzumy w ielu było, którzy oderwali się 
od partji w imię je j „popraw ienia". Gdzież ona 
są wszyscy'/ W  Kapitalistycznym żłobie.

Przed czterdziestu laty ronotnik był uosym pa- 
ijasem  z książką roboczą w  ręce. traktowany jak 
pólwłóczęga, nie mógł marzyć o w pływ ie na pań­
stwo- Tę w ielką przemianę, jaka się dokonała, za­
wdzięczamy w  znacznej mierze „Naprzodow i” . — 
W inniśm y towarzyszom z redakcji największe u- 
anarnde (Jklaski i okrzyki „Cześć im! ‘). ilaecker, 
JasiirzęDski, Feldman, itoroiew ioz — orni wszyscy 
krzepili nas w  ciężkiej pracy. Wdzięczność naszą 
ula nich w yrazim y najlepiej, ślubując, że iueom, 
głoszonym od 40 lat przez „Naprzód", zostaniemy 
zawsze w ierni. (Oklaski). N iech w ielka wiara 
ogarnie klasę robotniczą, a 00-lecie obchodzić bę- 
uziemy w innym  ustroju. (.Burza aklaskówj.

Następnie tow. posei Żuławski przystąpił do od­
czytania nadeszlych listów i telegramów z gratu­
lacjami. Odśpiewanie „Czerwonego Sztandaru" 
zakończało podniosłą manifestację.

*  *  *

W śród telegramów i listów, które nadeszły na 
uroczystości czterdziestolecia PPS  i „Naprzodu" 
znajdują się dwa drogie klasie ioboLniczej K ra­
kowa — od tow. senatora dra Bolesława L im a­
nowskiego i tow. posła dra H. Liebermama.

L IS T  IO W . SEN. DRA B. L IM AN O W SK IE G O

„N ie  mogąc niestety przybyć na uroczystość 
czterdziestolecia Polskiej P a rtji Socjalistycznej, 
łączę się calem sercem i duszą z  zebranym i i ż y ­
czę dalszego rozwoju Partji Socjalistycznej dla 
dobra całej klasy pracującej. Również redakcji 
„Naprzodu", a szczególniej towarzyszow i Em ilo­
w i Hiaeckerow, za Jego czterdziestoletnią m ozol­
ną i ofiarną pracę dla rozwoju „Naprzodu , życzę, 
byście doczekali się lepszych i jaśniejszych cza­
sów dla prasy niezawisłej. Na W asze ręce pozwa­
lam  sobie przesiać serdeczne pozdrowienia dla 
zebranych Towarzyszek i Tow arzyszów  w dniu 
uroczystego obchodu.

W asz ( — )  Boksław  Limanowski.

L IS T  TO W , PO SŁA  DRA H. L IE B E R M AN A

„D rodzy Towarzysze i  Towarzyszki!
Z ly  stan zdrow ia nie pozwolił mi przyjechać 

do Krakowa, by w z iic  udział w W aszym  obcho­
dzie. N iezm iern ie żałuję, bo gorąco pragnąłem 
dziś być z  W am i.

Na tej więc drodze łączę się z  W am i duchem i
o-ałem sercem. Skłaniam hołd czterdziestoletniemu 
trudowi robotir k ów  i  inteligentów polskich, któ­
rzy  szli za sztandarem naszej par.ji, nie lękając 
się żadnych prześladowań, nie cofając się przed 
żadnem poświęceniem, da jąc pnacę, wolność, a 
n ieraz życie w  ofierze zwycięstwu socjalizmu.

Jaik w ielk ie zasługi położył w  tym  okresie „N a ­
przód", o tern w ie i  w iedzieć pow inien każdy so­
cjalista polski. Od pierwszego dnia jego po jaw ie­
nia się, był o® naszą najświetniejszą i najskute­
czniejszą bronią w e walce o prawdę i  w y z w o l e ­
nie. Krzepił nas nai duchu, b r o n i, osłaniał k rzyw ­

dzonych, piętnował kłamstwo i wyzysk, w  boju 
budzh entuzjazm w naszych szeregach. A  m ówiąc
0 „Napczudzie", w iem y leżr że nie wolno nam za­
pominać o czterdziestu latach p  acy dzienni Kar­
skiej tow. Haeckera, który irud całego życia po­
święcił naszemu pismu, swoim talentem, w ierno­
ścią dla Partji i szczerem um śowaniem  idei na­
szej umiał je pustawi* na bardzo wysol-im  po ­
ziomi';.

Pochylam  czoło przeć organizacją 1 ratoowsk**-
Jedną z najpiękniej szych kart h isiorji naszego ru ­
chu w byłym  zaborze austrjackim stanowią boje
1 zwycięsLwa roboLnikow krakowskich w m in io­
nych czterdziestu Latach. Dlatego z  dużą otuchą 
spoglądam w przyszłość, w ierząc głęboko, że Kra - 
ków socjalistyczny spełni swój obowiązen także 
w  przyszłości.

W ie le  z tych praw  i zdobyczy, które osiągnę­
liśm y w  b jłe j Austrji, dziś w  Polsce nam w y ­
darto. Odebrać musimy, co nam się należy i u- 
gruntować wolność. Usunąć musimy wszelkie za ­
pory które nam przeciwstawiono na drodze do 
socjalizmu.

Ty lko  pamiętajcie, że o d ż y ć  w nas musi duch 
bonaterski dawnych czasów.

( — (  H  Liebenmam’ ,
Po za powyższem.' hstam nadesłały życzenn, 

liczne organizacje partyjne: P P S  CK W  —  sekre - 
tarjat generalny OKF Lw ów  z podoi sami tow. 
Szczyrka i SkaLaka, komitet pow. PPS  z  Gorlic, 
Rada rob. PPS  w Gliniku Marjampolskim, koni i- 
tet party jny w  Jaworzna,, metalowcy z W arsza ­
wy, TU R  z Ośw.ęcimia, Zw. za w. pracowników 
umysłowych Kraków, Z w. zaw. kolejarzy z Prze­
myśla, ze Stróż, zarząd gł. Zw . drukarzy z  W ar­
szawy, „Ogni ko" drukarzy ze Lwowa, Zw . zaw. 
robotników rolnych (Z, g łów ny) z W arszawy, 

jf,Gazeta Robotnicza" z  Katowic, „Głor Stolicy" z 
W arszawy, redaktor „Głosu Stolicy" tow. W ie ­
sław Wohnont, Pol. Socj. Par*ja Rob w  Czecho­
słowacji, tow. poseł E. Ghobot z  Mor. Ostrawy, 
Stronnictwo ludowe, „Dziennik Lu dow y" we L w o  
wie, O KR PPS  w  Stanisławowie, tow. senatorka 
Kłuszyńska, tow. F. Mantei z W arszawy, dr. Sy­
rop z  Sambora, korespondent „Naprzodu" z  W a r­
szawy red. Nowakowski i w iele w iele inny ch.

*  *  *

U RO CZYSTA A K A D  GM JA TU R

Z okazji 40-lecia PPS  i „Naprzodu* T U R  urzą­
dził uroczystą akademję w sal przy ul. Duna­
jewskiego 5 w  niedzielę o godz, 6 w iecz

Salę teatralną w ypełnili pizedstaw icieie orga 
mzacyj PPS  Zw iązków  zawodowych, posłowie i 
senatorowie oraz liczne rzesze robotnów . Akad*-- 
m ję otworzy! tow. senator dr. Kopciński, general­
ny sekretarz zarządu gł. TU R  z W arszaw y przed­
stawiając dzieje 40-leck walki o  hasłr PPS. Na­
stępnie amatorzy teatru TU R  odeerali z  przeję­
ciem kronikę dramatyczną „P P S  w  pracy i bo ju '1 
Krzeslawskiogo. Przed oczyma widzów przesunę­
ły się w obrazach ujętych po kronika: sku w aż­
niejsze momenty z d z i°jów  PPS  od je j założenia 
poprzez więz.enia, śm iirć Okrzeji, Barona do. 
Kongresu PPS  w Krakow ie już w  wolnej Polsce. 
Apoteozą i odśpiewanLm  „Czerwonego Sztanda­
ru" zakończono tę podniosłą uroczystość.

* • •
R E D A K TO R O W I N AC ZE LN E M U  „N A P R Z O D U " 

TO W . E M IL O W I H A E C K E R O W I

z okazji 40-lecia jego pracy redakcyjnej w „Na­
przodzie" nadesłali seadeczne słowa uznani® . ży­
czenia: poseł Ignacy Daszyński, senator dr. Boler 
staw Limanowski, poseł Kazim ierz Czapiński, b 
poseł mgr. Stanisław Szczepański, b matur dr. 
Stanisław Kelles-Kranz z  rodziną, W illie lm ow a 
Feldmanowa, dr. W acław  Seidi, poseł Zygmunt 
Piotrowski, b. poseł A rtur iausnei, redaktor 
Dziennika Ludowego" Jan Szczy~ek. poUowie 

Mieczysław Niedziałkowski i Adam Gio^kosz imie­
niem Związku parlamentarnego socjalistów pol­
skich, b. poseł dr. Ryszard Kunick: poseł Jan
Madej z Cmszyna, Józef Siegmar. z  Przemyśla, 
W ein fe ld  z Borysławia, dr, Roman GJasnęr, dx. 
Fryderyk  Weinbebea z Krzeszówicź d i . Jozef Loes 
z Przemyśla. Herm ina D :amandowa, dr. A do lf 
Gross, dr. Feliks Gross, Juiljusz Gans i  P r my­
ślą, Karol K rw aw iez ze Stanisławowa, dr. Karol 
BLkenfeld  z  żx>n%, Tadeusz Ha leć ze Lw  'wa, 
Ludw ika Aronsohn i Franciszka Blochowa z ".ra­
kowa, A do lf Abrahamer, Stanisław Paszek zc Sta­
nisławowa, dr. Marek Kriger z Berlina, inż. Sta­
nisław T iy lsk i z W arszawy. Schmerzlerowie ze 
Stanisławowa, poseł Tadeusz Reger i Franciszek 
Zieleźnik im ieniem OKR PPS w C ies;yn :t, kom i­
tet pow iatowy PPS  w  Górnica :h, O KR PPS  w 
Stanisławowie, rada zw iązków  zawodowych w 

Stanisławowie, zarząd okręgowy Z Z K  w Stanisła­
wowie. Zw iązek zawodowy pracowników umy­
słowych w  Krakowie.
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Podziękowanie
N ie ■wiem dop raw dy , Jak m am  d z ięk ow a ć  za 

nadesłane m i z  okazji 40-lecia m ojej p racy  w  
„Naiprzod‘ziie“  w y r a z y  uznania. T y le  w  niich 
serdeczności, że są mli one najm ilszą i najdroż­
szą nagrodą za  trud m ojego życ ia , iedynem  
w yn agrodzen iem  za  w szys tk ie  n iedole, pokrze­
p ien iem  serca. W y zn a ć  muszę, ż e  z e  w s zy s t­
k ich  tych  listów  i te legram ów  ży c z liw y c h  naj- 
'glęlh'e|j w zru szy ł rodie list tow . Vrbura ttauspie • 
rai, w o ln y  od w szelki cli zd a w k ow ych  form , a 
p rzed z iw n ie  to lm ący zrozum ien iem  isto ty  rze­
c z y  i1 szczer? przyjaźn ią .

„C zte ry  dziesiątki lat —  pfcze mi dr. Ryszard 
Kunicki —  w ytrw aliście w służbie proletar­
iatu, w  nieustannej waloe z w rogiem  jawnym ,

a  często, co gorsza , utajonym  i p od ch w ytli­
w ym . W y trw a ć  na posterunku w  takich w a ­
runkach zdoła tylko ten, k to  ma hart ducha 
i w iarę  w  dobro sp raw y , k tóre j s łu ży11.

Naw iązu jąc do s łów  p o w yższych , chcę u- 
czjm ić zadość g łęboko  odczuw anej potrzeb ie 
serca i zaznaczyć, że s łow a  uznania z  powodu 
m ego  40-lecia redakcyjnego  naleźa  się także 
i m ojej dzielnej, c iężko ii w y trw a le  pracującej 
tow a rzy szce  ż y d a , której i  ja i „N ap rzód 11 ina- 
m y  w ie le  do zaw dzięczen ia . Jako młoda 'dziew ­
czyna w spółdzia ła ła  p^zy założen iu  „N aprzo ­
du1', zaw sze  była ma' ostoja m oralną w  ciężk ich  
chwilach, a „N ap rzod ów  11 i  pairtjii służy ła b ez­
imiennie, bezinteresow  nio i ofiarnie.

Gii, k tó rzy  md nadesłali słow a ży c z liw e , nie­
chaj p rzy jm ą odęrhmfle najserdeczn iejsze p o ­

dziękow anie- EmJl Haecker.

Walne zgromadzenie ZUPU we Lwowie 
broni bezrobotnych pracowników

Gdy w  w ielk iej sali lwowskiej' Izby Handlowo- 
przemysłowej decydował się los łych pracowni­
ków umysł., którzy dzięki naszej radosnej rze­
czywistości utracili mb stracą w  najbliższym  cza­
sie pracę, w  tej samej chw ili w  innej sali tego 
gmachu panowie z  „LcwiiatanaT radziU nad po­
prawą swego losu, którą to poprawę obiecują so­
bie osiągnąć m iędzy innemi także przez zniesienie 
a przynajm niej przez zmniejszenie świadczeń spo 
lecznych.

Panow ie z ..Lewiataina" zwalczają zdobycze so­
cjalne, a równocześnie posłusznie niszczy się i 
^pacza ustawę o opiece społecznej, którą objęte są 
masy pracujące.

N iedzielne walne zgromadzenie delegatów ZU  
PU  zwołane w  sprawie skrócenia zasiłków bez­
robotnym pracownikom umysłowym było wielce 
pouczające. Z  ust delegata rządu dra Gdchartow- 
skiego dow iedzieliśm y się, że uchwały delegatów 
są tylko iormadnością, bo iząd i  tak zroni, co 
zechce.

Przebieg zgromadzenia by ł następujący:
P o  zagajeniu przez prezesa Stesłowicza, im ie­

niem ubezpieczonych pierwszy zabrał głos delegat 
Masłowski (K raków ), który ost-zegał, by w takiej 
sytuacji, k ied ;r bezrobotni pracownicy umysłowi 
staczają się na dno nędzy kiedy w ielu z pośród 
nich nie mając odwagi umrzeć, chodź’ po do­
mach i żebrze, nie pozna witać zasiłków tych bez­
robotnych, dla których tan zasiłek, choćby przez 
krótki okres czasu jesl ratuni iem przed głodem. 
Imieniem unezpieczonych zaprotestował nrzeciiw 
jednostronnemu obar 'zaniu pracowników deficy­
tem ZUPU, wreszcie postawił wniosek o wybór 
ncomiisji, złożonej z  czterech delegatów ubezp ie­
czonych i  dwóch pracodawców, którzyby zasta­
now ili się nad sposobami usamowunda tych sto 
o unków.

P  J<amg, członek komitetu wykonawczego po­
stawił następnie wniosek za czasawem zawiesze­
niom par. 47, który nazwala na pobór zasiłku 
przez dziew ięć miesięcy'.

Bardzo znamienne było stanowisko delegata m i­
nisterstwa opięta społecznej Jnau Gienar to wsi u e - 
go. Tenor jego przem ówienia był m niej w ięcej 
taki: Kom isja (o  której powołaniu m ów ił p. M a­
słowski) może radzić a le nie decy dować. Czy za­
w ieszenie paragrafu 47 .będzie uchwalone czy nie 
będzie, to wszystko jedno, bo i  tak ministerstwo 
opieki społecznej zrobi co zechce. Dalej dla de­
legata rządu jest rzeczą jasną, że, jeżeli dwą za­
kłady (kom isaryczne) w  Królewskiej Hucie i  w 
Poznaniu) zaw iesiły par. 47, to i  lwowski ZUPU 
musi (? ) iść za ich przykładom, gdyż jego zda­
niem nic może być w  jednych zakiadacł tak, a 
w drugim  inaczej"

Delegat dkotnicki (z  K  akowa, zwrócił uwiążę, 
że obawy o  naruszenie funduszu emery tałnego 
ZU PU  przez zaciągnięcie w  tym funduszu poży­
czki na dzia.1 bezrobocia są płonne, gdyż bezpie­
czeństwo tego funduszu i tak jesf zachwiane, bo 
na papierze fund usz ten przedstawia się w  pokaź­
nej kwocie 85 m iljonów  złotych Same zaległości, 
nie wpłacone p izez pracodawców, wynoszą 12 m i­
ljonów  złotych (ile  w  tern ni''ściągamy ch?). Dalej 
15 m iijonów  zostało ulokowanych na nożyi zki h i­
poteczne, 20 m iljonów w  jxm ieract wartościo­
wych- dom y ZU PU  nie przynoszą przew idyw a­
nego dochodu. rpak więc fundusz emerytalny' znaj 
duje się w  niebezpieczeństwie, a Zakład zasta 
tawi i  się nad tern, w  jaki -sposób zaoszczędzić na 

bezrobotnych.
Nawiązując do tego, dr. Bar (K rak ów ) wskazał, 

że właściwie wszystkie cy fry  są fikc ją  i  że gdyby 
władze nadzorcze ograniczały się tylko rlo ńadzo 
ru, inaczej byłby lokowany majątek ZUPU..,

P. Kowalkowski (L w ó w ) stwierdza, że Zakład 
ZU PU  łamie sie, gdyż każdy rok przynosi 2—3 
mi jonów strat w zaległościach, ale z  tego nie w y ­
nika by o bezrobotnych wolno było zapominać. 
Jeże!' niebezpieczeństwo zagraża całości ibez ie- 
czeń to zapożyczenie w  funduszu emery talnvm 
na dział neznmocia 2— o m il jonów  złotych nie- 
bezpiee.zeń s t wa tego nie zwiększy.

< / ile delegaci grup p: acowniczych z jedynym  
wyjątkiem  dr. Steina (B ielsko) gorąco przenia.- 
KyMli za utrzymaniem świadczeń d k  bezronot- 
nych przez dziew ięć miesięcy, o  tyłe reprezentanci 
pracodawców: inż. Bieńkowski (L w ó w ) [ dr Bie- 
rzyńsiki (K raków ) z  całą energją przeciwstaw iali 
się temu stanowisku.

Przem aw iał jeszcze dyr. ZU PU  Seyfarth, po-
czem przystąpiono do głosowania kartkami. __
W nioski zm ierzające do zawieszenia § 17 ozna­
czały zm :anę statutu i musiałyby uzyskać 2/3 
głosow. Ponieważ było obecnych 49 deiegetó' 
kwalifikowana yięicszość wynosiła 33 głos . 
Pierwszy wniosek, żądający nieograniczonego za ­
wieszenia par. .7, uzyskał 29, przeciw  20 gł. i z 
braku kw alifikowanej większości upadł, Drugi 
wniosek na R-mj sięczne zawieszenie tego para­
grafu uzvskał 32 głosów, przeciw 17 i z  braku je ­
dnego głosu upadł. Lchwalono wkoncu wniosek 
grupy pracowniczej na w ybór kom is ji 

W  ten sposób obrady delegatów skończyły si 
zwycięstwem pracowników m im o zmobilizoiw ania 
grupy pracodawców, Teraz ma głos ministerstwo 
opieki społecznej, które wedle zapowiedzi swego 
reprezent inta nie Iiędzie się krępować stanowi- 
Sidem delegatów. Cokolwiek się jednak stanie, 
zgodny front pracowniczy — przeciwny polityce 
„społecznej1' rządu, jest jego przegraną.

Na czem te różnice polegają? Papen giosił i za ­
powiedział gruntowna zmianę konstytucji bez 
pąrlajhjbifc, gdyż ten na takie zm iany nigdy nie 
zgodziłby się. Papen gw  altem „prusaczył" Rze­
szę, podczas gdy Schleicher zapewnia, ze m e ma 
zamiaru naruszyć samodzielność: k rrjów . Papen 
^ wyjątkiem  kliki junfcrów i  w ielkich przem y­
słowców, z  nikim  nie mówił, sum robił wszystko 
nie .potrzebował narodu, wystarczał mu Hmder 
murg. Natcmias-t Scbieicher nie ucnyłał się od 
rozmów z przedst? w ici elan i narodu; starał się 
pozysUar. zw iązki zawodowe, nie pominął nawel 
socjalistów, tyiko z  EitiarenL nie udało mu si- 
wejść w  kontakt.

Zdaw ' łjtby się, że nastąpiła zmiana, że z  przr-: 
ściem Scnleichera zapanuje w  polityce w ewnętrz­
nej —  zewnętrzna pod tym  czy innym  kancle­
rzem pozostai ń stałą —  zasadnicza -miana Po_ 
dobne, bardzo ostrożne zresztą przypuszczenia 
w yraża burżuazyjna prasa niemiecka zarówno 
centrowa jak  nawet demokratyczna. A  ednak 
na..zem zdaniem zmiana nazwiska nie ^zna-cza 
zm;any systemu, w najlepszym razie oznacza ty l­
ko żaru.ino taktyki- Papen robił faszyzm i dykta­
turę zbrojną pięścią Schleicher będzie robił to- 
samo w  rękawiczkach.

Poraź drugi w ni story zjednoczonych w  r. 1871 
Niemczech generał staje na czele rządu. Pierw ­
szym genera-hm-kanclerzem by ł Gap ivi, m iano­
wany po up&ĆKu BismarKa. Alei wówczas w  Niem ­
czech Psami nie śniło się o  rządach parłam  en - 
tam ych, wybór kanclerza by ł wyłącznym  obja­
w em  w oli cesarza d nikt -nie m iał ani prawa ani 
możność, wtrącao się do tego. Dziś sl sumki są 
zupełmc i-nne dzis parlamein nie może, mimc 
sw>i bezsilność., by . pominiętą', nie można mu 
narzucić kanclerza. A generał Schleicher nic jest 
tylke generałem, aie jest politykującym  gener 
m ; prze uier w  swoim  czasie polecił Brumu- 

gs i  on go obaiił; on wysunął Papena i teraz zer 
staje ięgo tastępcą; on z  Reich swehry zrobi" n  
rzędzie _ polityczne, gotowe w  razie potrzebv do 
wvst,jpienm przeciw parlamentowi.

\vobec takiego .kanclerza, a.awet z  Upszem niż 
poprzedni .manje-aml, socjaliści, natur ilnie i ko- 
nmnści. n ic n r  ją .powodu zm ienić swego postę­
powania —  będą go taksamo zv ałczali, o ne wi 
gole qc walki na terenie parlamentarnym przy 
dzie. Niech sobie bm zuazja wyobrażał że przez 
Jpci-u.1 rv j .apoiic -i zam ianowanie Sohleicheia od­
niosła sukces; dla klasy -obotniczej n.ic się nie 
zm ieniło t nie zmieni tez ona swej polPylri.

Papen nazwany Schleicherem
Jeszcze w  piątek rano uchodziło w  Berlin ie za 

tewne, że Hindt nburg ponownie pow ierzy Papc­
iow i m isję utworzenia rządu. Pow ód był bardzo 
irosty i przekonywujący: H itler nie chciał mó- 
vić z  Schleicherem, nie m iał on w ięc widoków 
tó poparcie czy tolerowanie przez parlament 
V  piątek popołudniu sytuacja zm ieniła się: po­
w ian ie  Papena okazało sit niemożliwe, ponie­
waż najw ybitn iejsi członkowie jego gabinetu od­
łow ili dalszej z  nim współpracy. Musiał więc 
Undenburg —  jak pisze do Papena „z  ciężkiem

sercem" —  przyjąć ostateczną jegc dym isję i po­
wołać Sch'eichera.

Scbleirher w  ciągu soboty utworzył gabinet, a 
w niedzielę uzupełnił go. Zasiadają w  nim  wszy­
scy byli m inistrowie Papena z  wyjątkiem  m in i- 
stra^ spraw wewnętrznych von Gayla, którego 
miejsce zają] by ły  zastępca komisarza dla Prus 
dr. Bracht. N ic w jęc napozór nie zmieniło się, ale 
tylko napozór. W  gj unicie rzeczy gabinet Schłei- 
rihera wykazuje zasadniczą różnicę w  porówna­
niu z  gabinetem Papena.

InL Gallot
ministrem przemysłu i handlu?
W  kołach oolitycznycn zwróciło uwagę bardzie 

ostre wystąpienie pizeciwko 'kartelom ,, „cemini- 
stna komunikacji inż. Gallota. Przem ówienie to 
uważtją za pewnego rodzaju mowe kandydacką 
p. Galłota, który uchodzi za najprawdopodóbnie - 
szego następcę generała Zarzyckiego, mającego 
jufe wkrótce opuś-ić stanowisko m ii istra trz em  
słu i nandirn "

Świadectwa półroczne
przed świętami Bożego Narodzenia

, związku ze ganianą przepisów o trwaniu ro ­
ku szkolnego świadectwa za pierwsze póŁoczt 
m ają być uczn' m  szkół średnich i powszechnych 
wydawań, przed świętami Bożego Narodzenia. 
Ty lko  w  drodze wyjątku będzie w  tym  roku do­
puszczalne wydawanie także świadectw z  koń 
cem stycznia

Spadek dochodów kolei
_ Dochody poiskich kolei w  sierpniu br. w ynosiły 

niespełna 85 Helionów zł. W  porównaniu ze sie i- 
pniem  '•oku zeszłego, oznacza to spadek dochodaw 
i» 21 proc. Przew óz towarów  zm niejszył się o 
25 -proc przewóz podróżnych o 14 pro. M n iej- 
szj' spadek w  ruebu podróżnych został spowodo­
wany powrotem  z letnisk

Wznowienie „W peredir
„W pered ", o: gan u W iń s k ie j pa riji so.-jalno- 

demokratycznej, ztistaje wznow iony już w  naj- 
bliżs zym czasie. P ierw szy numer „W peredu " m iał 
wyjść: z dam 1 grudnia br., jednak z  przyczyn 
natury formalnej' numer ten w y jd z ie  z  on ó ź n k  
mcm. Adres redak .ji i admuńsi acji poz =tajc 
dawny: Lw ów , u lica Ruska 3.
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Ii u r u i n i  e . . . !
Om awiając w jediiyrn *  artykułów 

,.prelim inarz" p Zawadzkiego i jego 
„ekspose r i*iansowe, poi odzie liśm y, 
że wśród powodzi frazesów  i n iepo­
ważnych obiece.net p. M inistra Skar­
bi-, jedynie realną i konkretną była 
pośredtda zapowiedź obniżki płac 
pracowników państwowych, której 
„sanacja" —  plącząca się coraz bez­
nadzie jn iej w  następstwach swych 
sześcioletnich ..radosnych" rządów —  
chwyt a się jako ostatniego dla siebie 
ratunku.

Przew idyw ani? nasze spełniają się. 
O to  norva obniżka uposażeń urzędni­
czych —  jak słychać o 12 procent!—  
ma być przez klub BB. przeforsowa­
na w Sejmie jeszcze w ciągu sesji o- 
becnej, tak, że nowy budżet na rok 
1933/34 wwszedtLy z parlamentu już 
odpov ':edn ’o w rozchodacn obniżony 
c zy li „urealn iony",., ( ! )

Obniżka powyższa, mająca objąć 
wszystk ch pracowników admmistra- 
cji, przedsiębiorstw  państwowych, tu­
dzież tym  razem : wojsko, przyniosła 
by budżetowi —  w ed le  przew idyw ań 
„czynn ików  m iarodajnych" —  180 
milp. zł. „oszczędności", zaczem d e fi­
cy t 360 milj- zł., ,akim now y prelim i­
narz się zamyka, zostałby w  ten spo­
sób —  na razie ! —  załatanym do po 
łowy.

Znowu zatcrn. po raz już czwarty 
w ciągu dwóch lat, —  budżet państwa, 
podcięty  „radosną twórczością", ma 
być równoważony kosztem egzysten- 
c i rzesz pracow nczych , gdyż na wy- 
szukarie  ńtmych środków zaradczych 
„sanacja zdobyć się nie umie

Jak słychać ctó.lej, Rząd z p ro jek ­
tem podobnym sam nie wystąpi... A  
ponieważ grupa p Bo/ki, po naszym 
artykule p. t, ,,Włościanie w B B 
W . R . "— o je ' zam iarze wystąpienia 
z wnioskiem obmżki p łac —  w  dekla­
racji ogłoszonej w  prasie przez pos 
Kielaka, oodob o  ch zam iarów kate­
gorycznie się parła, przeto „koła 
o fic ja ln e ", do te' wysługi użyć moga 
„grupy agrarnej' osław ionego K u li­
siewicza, złożonej z 3 „posłów "... Ci 
to nowi lummarze obozu „id eo log ji" 
—  Jakkolwiek stoiąey poza BE. —  
zg łoś 'ć  m ają w  Sejm ie odrow iedr 
wniosek a klub BB. otrzym a krótki 
a węzłowaty rozkaz przeforsowania

g0\,
W  tym samym stopniu maią być 

również obniżone płace... w przemy­
śle!

Jak szerokje masy pr-oow ników  
państwowych i prywatnych doprowa­
dzone i tak już do ciężkiego niedosta­
tku przy jm ą ten nowy zamach na ich 
egzystencję, czy 1 jak go wytrzymają 
i co na to wszystko powiedzą, w  tej 
chw ili zbyteczne przesądzać, . Zoba­
czymy..,,

A le  jedna rzecz zasługuje na to. 
by :ą pod pręgierz pubVczny specjal­
nie wystawić, mianowicie to m izerne 
tchórzostwo, które nie m ając odwagi 
wystąpić otwurcie, próbuje obn:żkę 
p łac urzędniczvcb przem ycić wśród 
ponownej zuoełnic już śmiesznej a 
nędzne kom edii , obniżania cen" tym 
razem kartelowych.

G dy przed dwoma laty, na łamach 
sanacyinej prasy „ to c zy ła " się sła­
wetna, groteskowa „akcja  zniżki cen' 
pow iedzieliśm y wówczas odrazu, że 
te .m anewry" nnją jeno upozorować 
zamierzoną obniżkę płac pracowni­
czych. Spraw dziło  się!...

G dy na wiosno r. b. postanowiono 
p łace pracowników państwowych —  
poza W arszaw ą —  obniżyć o 10 proc. 
podniosła się zrcw u  kłam liwa rek la­
ma „zn iżk i cen".... Teraz mamy trze ­
cią -uż taką komedję.

Oto pisma sanacyjne w szczęły  wiel 
k ; harmider, że jakoby „ju ż  zostaną

obniżone ceny towarów kartelowych 
tudzież taryfy kolejowe, co „znow u ’ 
jakoby ma przym&ść „u lgę " krajow i 
i t. p.

W  ten sposób ? teraz próbuje się 
ludzi oszołom ić wrzaskiem, że jakoby 
zbliża się nowe generalne „potanie- 
ni« a w  ec „obniżka" kosztów u trzy­
mania, wobec ozego —  naturalnie! — 
już można będzie pracownikom zno­
wu obniżyć płace.. A  teraz —  co po­
tanieje, o ile i co fo przyniesie prze- 
dewszystkicm tym, do którvch ubo­
giej kieszeni znowu się sięga.. ?!

Otóż Całe to „tan ie" błazeństwo—  
bo doprawdy trudno już inne znaleźć 
okresie je  —  oświetli najlep iej cytat 
z czołow ego organu „sanacji" m oral­
nej, krakowskiego „ I  K  C "  A w ięc: 

cement ( f) i„  odlewy żelazne pota­
nieją o 25 proc., benzyna t gaz ziemny 
(!) o 15 proc „inne" ipr »duikty naftowe 
od 10 Jo 15 proc., kwas siarkowy (!) 
i papier kancelaryjny (!) o 15 proc,, że­

lazo w  sztabach i... pajpier rotacyjny 
o 10 proc.

Praw da —  jah:e to w ielk ie „dobro­
dzie jstw o" dla rzesz pracowniczych?! 
G dy komu braknie np. na chleb czy 
mleko, to p r z e le ż  „potan ieje"... ce­
ment lub... kwas siarkowy’..

A  gdybyśmy ową zapowiadaną 
„tan iość" chciei potraktować pow aż­
niej i zapytać jaką ona ulgę p rzy ­
niesie np. wsi?

Przecież na kupno jakiegoś potrze­
bnego mu a choćby i taniego artyku­
łu przem ysłowego rolnik musi mieć 
pieniądze, które czerpie ze zbytu 
swych płodów.

Dzisinj ten zbyt z powodu masowe 
go niedostatku staie się ccraz trud­
niejszy i coraz bardziej spada kon- 
sumcja artykułów żywnościowych 
nrzez co etę aa no wsi coraz dalej sic 
pogłębia Jeżeli teraz przez dalszą 
obniżkę p łac pracowników państwo­

wych I prvwa?nvi h konsnmeję arty­
kułów rolnych jeszcze burd ziej sit 
podetnie i dzisiejszy i tak nędzny za­
robek wsi znowu się osłabi, tc skąd 
zez rolnik weźmie pieniądze na kupno 
choćby „tańszego" artykułu przemy­
słowego?

„A k c ja  obniżki cen kartelow ych" 
ik o  odskoczni? do obniżki .płac u- 

rzędr.iczych i robotniczych staje się 
nędzną komeclj ; szkodliw ą dla Pań ­
stwa....

Nowa obniżka płac a w ięc nowe o- 
bniżenie siły nabywczej szerokich 
mas spożywców, czy li dalsze ograni 
czenie konsumuj: byłoby nowym cio­
sem dla życia gospodarczego i d lt 
budżetu państwa!...

D opraw dy! Ci ludzie robie oorai 
bardziej wrażenie, jakgdyby napili się 
chyba „szaleju  . po którym porwała 
-ch jakaś opętańcza kołować zna...

kcz.

„D z iK a “ r a c jo n a l iz a c ja
Fabryka iii Polśkisgo Monopolu Tytanowego

Monopol Tyton:owy cierpi, podohnie, 
jak wszystkie przedsiębiorstwa w Po'- 
sce, na bardzo znaczne ograniczenie spo 
życia. W pływ y Jo skarbu Państwa z 
Monopolu Tytoniowego utrzymują si? 
jednak na dość wysok-m poziomie. By­
ty miesiące w roku bieżącym, w któ­
rych dochody Monopolu były większe, 
niż przewidywał budżet.

W  pierwszei połowie roku bieżącego 
na terenie Monopolu dokonano pierw, 
szego zabiegu oszczędnościowego. Z ist 
nieiacycb 17-tu fabryk pięć fabryk zli­
kwidowano, pozostaw’ając jako czynne 
tylko 12-cie fabryk. Ponad 1 tysiąc lu­
dzi zwolnioro za odszkodowaniami, re­
sztę zaś robotników z fabryk .ikwido- 
wanych poorzenoszono do Fabryk czyn­
nych. Ogółem jest w  ^olsce obecnie 
we wszystkich fabrykach tytoniowych 
oonad 8 tysięcy ludzi zatrudnionych, z 
pośród których % stanowią kobiety.

Zdawałoby się, że w  okresie, kiedy z 
pracujących dzisiaj 12-tu fabryk, trzy 
fabryki idą po trzy dni w  tygodniu, 
dziewięć zaś fabryk pracuie po 4 dni w 
tygodniu, —  nikt nie bedzie myślał o 
iakieiś gwałtownej, nieprzygotowanej i 
lekkomyślnej „racjonalizacji" pracy 
ludzkiej Dotychczasowa polityka Mo­
nopolu Tytoniowego szła wyraźmc po 
linii nienodnoszenia obecnych rorm wy 
dainości. Nagle iednak coś s’ ę zm ie­
niło i oto od dwóch —  trzech miesięcy 
wszystkie fabryki tytoniowe ogarną! 
szal „racjonalizacji".

Podnieść normy wydajności za wszel 
ką cenę! stało się hasłem dyrektorów 
wszystkich fabryk Monopolu Tytonio­
wego.

Istnieją w  Monopolu Tytoniowym ja­
kieś normy, ustalane jeszcze przed k ij­
ku laty, które iednak nie były n:gdy w 
należyty sposób uzasadnione i skontro­
lowane. Dzisiaj te właśnie normy sta­
ły się plagą, któ-a ciąży nad robotni­
cami i robotnikami.

Przy podnoszeniu norm wydajności 
stosuje sie najłatwiejsze sposoby, odda- 
wna uznane za najbardziej „celowe" 
przez kapitalistów prywatnych. Sposo­
by podnoszenia norm wvdainośc: spro­
wadzają sie do prymitywne!, przez do­
zorców dokonywanej kontroli wydajno, 
ści. Zilustruje to najlepiej przykład na­
stępujący: na jednej z fabryk warsz«.w- 
'kich, na jednymi z dz ałów produkcyj­
nych postawiono na dzień, czy też dwa 
dn: cała masę dozorców, którzy argu- 
sowem okiem obserwowali, w iaki spo­

sób odbywa się praca na terenie tego 
działu. Takie .badanie" bez lekarza i 
bez inspektorki do spraw pracy kob‘et, 
wystarczyły zupełnie miejscowej dy­
rekcji. Na podstawie tego „badani: 
zarządzono podniesienie normy wydaj­
ności, które to podniesieniŁ ma bezape 
andnie obowązywać.

W drugiej fabryce warszawskiej w y ­
szukano dwie robotnice, pracuiące zna 
cznie 1 epiej od ogółu robotnic, zairu- 
■tnionych na danvm dziale. Te dwu: 
,holownic< ' zmuszono do pracy czy też 
skłoniono do wyrobień i norm znacznie 
wyższych w cią<*u dwóch czy trzech 
dni. Te odniesione normy kazano w y­
rabiać ogółow: robotnic w  tym dziale 
fabryki tytoniowej A  „pilne" robotni­
ce, które zgodzły się odegrać rolę po- 
*an’ aczek wobec ogółu robotnic prze­
niesiono do innej roboty, prawdopodo­
bnie dlatego, żeby się zbyt wryśrul owa 
ną przez siebie pracą nie przeciążały.

W krakowskiej fabryce wyrobów ty­
toniowych zastosowano inne metody 
podnoszenia norm wydajność Ustaliło 
się pewne normy, o ile były one jednak 
nie wykonane, robotnice —  w b iew  o- 
czywistym przepisom, które nie uznają 
kary za niei/yrobienie normy pracy —  
karane są w  drodze potrącania części 
zarobku dziennego dane robotnicy W 
tej samej fabryce, ostatnio, na skutek 
alarmu, iaki z  powodu stosowania kar 
wywołała organizacja zawodowa, wzię­
to się na inny sposób, ftuemniej jednak 
dla robotnic dotkliwy. Oto w  wypad­
ku niedociągania do oznaczonej normy, 
karze sie robotnice przenoszeniem do 
niższei kategorji prac.

W ESOŁY KĄCIK
E N F A N T  TERRIBLE.

Ciocia Klementyna jeść z w izytą u swych 
krewnych.

—  Ładny z ciebie chłopczyk, Jerzyku — 
powiada do 8-letniego siostrzeńca. —  masz 
oczy mamusi i nor tatusia.

—  A  sooAnie mam mego starszego braci­

szka,
PESYM ISTA .

Pani domu po załatwieniu sprawunków 
na mieście wraca z opóźnieniem do domu na 

obiad
—  Zapewne już sądziłeś, że zginęłam — 

powiada do męża.
— Nie, duszko, nigdy nie byłem optyr* 

stą.

W  fabryce poznańskiej dla. podniesie 
nia norm wydajności pracy wzięto się 
na 'in y  sposób. Cto robotnice, które 
wyróżnią się swoią „pracowitością" 
przy podnoszeniu norm wydajności, wy* 
nag-adza się premiami pienieżnenu. Tak 
naipdnieisza z pilnych mmjscowa ko­
mendantka „Strzelca" kobiecego dosta­
ła 50 złotych tytułem premji za wywin­
dowaną odpowiednio normę wydajno­
ści.

Fabryki Polskiego Mononolu Tyto­
niowego coraz bardziej upodabniają się 
do jakiegoś więzienia. Ogromna ilość 
dozorców i dozorczyń czuwa nad tern, 
aby robotnice były odpowiednio pilne 
Ilość tych dozorców w ciągu osłatnich 
lat wzrosia w sposób wręcz niesamowi­
ty. A  ideałem niektórych dyrektorów 
fabryk test podobno doprowadzić do te­
go, by nad kaid ą robotnicą stał dozorca.

Praca kobiet w  tabrykach Monopolu 
Tytoniowego należy niewątpLw- J do 
prac ciężkich. Robotnicy i robotnice 
pracujący w fabrykach Monopolu Tyto­
niowego, to w ogromnej części ludzie 
starsi, mający poza sobą n'zrzadko 20 
— 30 lat pracy w przemyśle tytonio­
wym, W  fabrykach na teren .: Kongre­
sówki i Kresów oraz Poznańskiego i Po 
morza są to robotnicy, którzy przepra­
cowali dziesiątki lat u prywatnych 
przedsiębiorców W  fabrykach mało 
polskich —  to długoletni robot: icy i ro­
botnice dawnego Monopolu austriackie 
go. Kilkadziesiąt lat pracy, spędzo­
nych w  kurzu i w zaduchu, przyorawi i 
nych goryczą ciągłych trosk domowycn 
skutkiem zarobków, które nigdy ire by 
ły zbyt wysokie —  w  bardzo znaczne1 
mierze osłabiły zdolności i sprawność 
fizyczną robotnic. Wśród administra­
cji fabrycznei nie znalazł się an: je len 
człowiek, któryby się tern. rzeczanr za 
interesował, Na te właśnie sterane ro­
botnice nakłada się obecnie bez żad­
nych skrupułów podwyższane normy 
pracy, ustalane i wyciągane w tak.1 spo 
sób, jak to na kilku przykładach poka­
rał.Smy wyżej.

A jednak nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, ze te sterane długoletnią p-a 
cą robotnice, tylko w drodze naiwęk- 
szego wysiłku wysiłku nieraz bardzo 
Groźnego dla zdrowia, są w stanie w y­
konać świeżo wykomb nowane normą 
pracy, które się dają osiągnąć przy n3i 
wyższem wytężeniu u robotnic mło 
dych w dredze rozmaitych sztuczek- 

Antoni Zdanowski.
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N  A  L E W O
Poglądy p. Wincentego Witosa,

'wypow jpdziaąe przed paroma dn:a- 
m na szpaltach naszego ipisma, 
są n.ewątp liw ie w yrazem  tego 
Rozwoju po jęć i nastrojów, któ­
ry dokona się w  ciągu ostatnich lat 
na polskiej wsi. Zrozum ienie podsta­
w ow ego  fak iu  naszej epoki, tego 
m ianowicie, że, jak m ów i Witos, 

„Kapitalizm  przezył się i skończył; 
kxo tego nie widza, jest ślepcem...",

a, co za tern idzie,
„Kto pragnąłby w koło rozrędowe wy­

padków pchać palce, może nie tylko po­
zbawić się paioów ale może stracić gło­
wę", —

Zrozumienie te j prawdy zasadniczej 
ogarnęło masy włościańskie znacz­
nie szerzej, n iż sięga dzisiaj jeszcze 
—  propagarda i organizacja socjali­
styczna. Zagadnienie w si i jej doli 
przestało  być w  świadomości ch łop­
skiej zagadnieniem  wyłącznie re fo r­
my rolnej; cały problem  kapitalizmu 
spotkał się bezpośrednio z in teresa­
mi, z dążeniam i, z koniecznościam i 
życiow em i całej klasy włościańskiej; 
hasło wywłaszczenia ziem. bez od­
szkodowania uderza już w  same fun­
damenty gospodarki kap ita listycz­
nej; p. W itos doszedł do tego nasła, 
sform ułowanego w  r, 1916 przez 
Polską Partję Socjalistyczną, a w  
Polsce N ietiod leg łe j i przez P. S. L. 
»W yzwolenie“, w  drodze własnycL 
p rzeżyć i własnych przem yśleń; p ro­
ces zradykalizowania społecznego 
Wsi ujawnił siebie w  sposób dla n ie­
których po lityków  i dziennikarzy 
obozów, zachow awczych  społecznie, 
n ieoczek iw any; dla nas ow e jaskra­
we, pon iew aż pochodzące od W ito­
sa —  ongiś symbolu um iarkowanych 
społecznie prądów  w  ruchu ludo­
wym, —  ujawnienie nie stanów n ie­
spodzianki.

Zapewne, „sanacyjny" system rza 
dzenia przyśpieszył proces, o któ- 
fym  m ówim y, i w  m ieście i na wsi. 
Rozhukana i bezkarna do n iep rzy­
tomności „gospodarka1, karteli, 
^wiązanych personalnie z przedsta­
w icielam i najw iększej własność, ro l­
nej, p rzedziw ne historje z najroz- 
maitszem i koncesjami na p rzyw óz 
1 na w yw óz, hulanie po z emiach 
Polskich obcego kapitału sięgające 
£o n iek iedy (p. Flick na Górnym 
S’ ąsku) swym pochodzeniem  aż 
do szkatuły Rządu von Papena, 

w szystko to przypom ina do 
złudzenia wspaniałą rozm ow ę ks. 
Bogusława Radziwiłła z Kmici­
cem w  drugim bodaj lomin „Po­

topu", gdy ks. Bogusław p rezen ­
tuje oniem iałemu rycerzow ’ R zecz 
>ospolitą, jako „kaw a ł czerw  

sukna” , dartego ze wszech stron na 
strzępy, i doradza mu, by się za ­
troszczy ł w  porę o solidny strzęp 
dla siebie. „C zerw on e sukn; w ys ił­
ku gospodarczego narodu jest roz­
drapywane z cynizmem praw dziw ie 
.powojennym ” ; dopłacamy do „aum 

p ingow " w yw ozow ych , przepłacamy 
te same tow ary  na rynku w ew nętrz­
nym; miljony przelatują prze?, ręce 
sfer „konjunkturalnych1 w edług o- 
kreślenia lubelskiego organu „pra- 
wdziwrych piłsudczyków ; na „ r e ­
prezen tację” , na fundusze dyspozy­
cy jne” , na pensje p rezesów  i kom i­
sarzy banków  państwowych w yda­
jem y więcej pieniędzy, r iż  na... po­
moc dla bezrobotnych,

W  takiej sytuacji radykalizacja 
społeczna mas zaw iera w  sobie; jak 
zawsze byw a ło  w  dziełach Polski, 
zdrowy odruch obrony narodowej, 
obrony własnej niezale; nosci pań- 
słwowej. D opraw dy, w arto się za ­
stanowić nad polityką  polskich ro­
dów magnackich od doby Stefana 
Batorego aż po dzień dzisiejszy, po­
przez rozpętan ie wojen kozackich 
X V II stulecia, poprzez jurgieltnic- 
two K atarzyny II i króla pruskiego,' 
■>oprzez „ tró j’ o ]alizm “ w  epoce za ­
borów, poprzez narady z przedosta­
tnim prem jerem  carskim Sturme- 
rem i z generał - gubernatorem  pru­
skim W arszaw y Beseleiem, —  aż do

„w siąkan ia " do rad i zarządów  kar­
teli w  Państw ie Polskim , aż do 
.zw yc ięsk iego ” rokoszu p rzec iw ko  
reformie rolnej i przeciw ko... dani­
nie majątkowej. I oto teraz i klasa 
robotnicza, i masy w łościańskie —  
właśnie nie tylko socjalistyczne —  
ośw iadczają zgodnie i

nie chcemy i nie pozwolimy, by 
Polska została rozdraoana na strzę­
py, jak „Czerwone sukno" ks, Bo­
gusława.

Życie sprawdza i potwierdza słu­
szność legendarnej tradycji powstań 
narodowych XIX stulecia, słuszność 
wiary W yspiańskich, Żeromskich, 
Dan:łowsldch, Brzozowskich, słusz­

ność z imnego, realnego rachunku 
polskie i myśli soc ja lis tycznej,  s k u - 
cio-nej od czterdziestu lat w  Polskiej 
Partji Socjalistycznej:

Polska Utrzyma się, jako Państwo 
Niepodległe, w  dzisiejszym życiu 
świata tylko, jako Państwo przebu­
dowy Społecznej,

Dlatego właśnie ze wszelkich 
punktów widzenia —  PO CH Ó D  N A  
LETX O polski ;- wsi, uwypuklony w 
wywiadzie Witosa, jest oznaką, że 
zdrowa, odporna krew  krąży w  ży­
łach kraju, chociaż trąd afer, koń­
ce syj, „interesów* i t. d. zeżarł nie­
które tkanki.

M ieczysław Niedziałkowski.

Na tle koncesyl
(Telefonem z Łodzi).

Zarząd Okręgu Łódzkiego Związku 
Strzele^uego z p. prezesem Izby Skar­
bowe; Kucharskim na czele podał się do 
dymisji, ponieważ... Zarząd Główny 
Związku ,,zabrał” dla siebie koncesję na 
dworce autobusowe którą to koncesję 
Zarząd Okręgowy „wydzierżawił” zno- 
wuż komuś tam z ubocza.

Zatarg —  zata-giem. Ale tło zatargu 
’est tak charakterystyczne dla „syste­
mu" te wywołało jednak w Łodzi dość 
"'uiże wrażenie.

Koncet. j, koncesje, koncesje i... „i- 
deowosć".

I )

E .  S Z E M P L I N S K A .

Ł u n a  wieczorna
Księżyc w zeszed ł wąsk m sierpem  w  niebie od zachodu krwaw em  
krwawy srnu‘ ek, tęskność chora, chm urzywieją nad W arszawą. 
Ludzie biegną, tacy mali, w  oknach ciemno, jedno płonie 
małe okno w  ciemnym murze, w  ulic ciem nu, m artw ej toni.

Drugie, trzec ie  się zapala, A  latarnia w ciąż samotna.
Psy szczekają, w ozy jadą, w prost p rzez serce swyn. turkotem.
Ponad dachy, ponad domy, pnie się księżyc w  niebo krwaw e.
Smutek, tęskność, głód, bunt, rozpacz, wschodzą sierpem nad Warszawą.

W  jednem, w drugiem okm t człow iek . T rzec i cz łow iek  biegnie placem.
—  zaco, poco? —  myśli cz łow iek . Inny już nie pyta Płacze.

—  Trza  się bronić —  m ów i ciemny, m ówi cicho, w  ciem nej bramie. 
K ob ieciny ; 'ad ły  rzędem : —  ale my, czy  doczekam y? —

Coraz okno się zapala, jak błysk myśli w  g łow ie miasta.
Z wielu myśli jedna łuna krwawą grzywą się rozrasta.
I pow :ew a nad domami, i ogriam i w  ciemność wnika, 
la k  rozw iana, płomienista, dumna grzyw a hiudownika.

%  1

Na czterdziestolecia „Naprzodu1
‘ ależałem do małej grupki młodzie­

ży uniwersyteckie', której przypadła w 
^-óiiale zaszczytna rola kładzenia pod­
walin pod wielka ruch społeczny, pro- 
W aazący do pr2 -ebtidowv ust roi u spo- 
ecznego i do narodowego wyzwolenia.
Dzieli mnw od tego okresu przeszło 

~at 40. Młodzi chłopcy, zaiedwie prze­
oczyliśm y progi uniwersytetu, rzi»ci- 
;feiy wyzwanie wszystkim .świętoś- 

które pozwalały trwać w bez- 
CfVnie i wyzyskiwać robotnika i chłopa 
^  oparciu o władzę zaborcy.

orwani w ‘arą, uniesieni zapałem, nie 
I>0m.ni przestróg stanęliśmy do bo!u pod 

ierwoi>ym sztandarem Socjalizmu. Pc- 
Ta ły  s:ę groźby i klątwy na nasze 

^lode głowy, gdy od słów przeszliśmy 
0 czynów. Zetuania, długie rozmowy 
Paleń ców w małych studenckich iz- 

kach na czwartaku,..
^ Snpy nam się „w ielkie rzeczy1 Szczę­

k i - młodzi sz.-neńcy! Żrdna ofiara
Śjj
Pie wydawrła sie za wielką.

Studenci i rolm nicy —  znaleźli się 
raPetn przy robu-oe, A  wybitniejsi, ak

Englisch, Misiolek, Kurowski, drukarze 
przewodzili;

Na zachodzie w Austrj i Niemczech 
klasa robotni oz c -ozpoczynała pierw­
szy, słaby jeszcze szturm do tradycją u- 
święconego stanc posiadania klas u- 
przywile‘ 0 wanyoh. Genialni przywódcy 
dążyli do zjednoczenia klasy robotniczej, 
z jasnowidzfwem właściwem pewnym 
ludziom przełom- wych okresów, nawo­
ływali proletarjat wszystkich krajów do 
łączenia się. Świtała już zorza między- 
nai odowego porozumienia.

Słuchaliśmy tego zewu, wchłanialiś 
my te nowe prawdy. Chociaż na zie­
miach polskich } anowalt zaborcy, a 
klasy posiadające stały y.ernie przy 
tronach, —  z g l?hoką wiarą, że trony 
te trwać będą w-eoznie. wrażliwe mlo 
de umysły i dusze wyczuły, że razpn- 
czyha sie mowy okres bezemienny w 
wielkie przemiany.

Proces krakowski, który toczył się 
przez 18 dni od 18 czerwca do 5 lipcss 
1891 pas ,vał nas — nas oundych — na 
działaczy pełnoprawnych- Czuliśmy si-!

łę tytanów i śniły się nam wielkie czy­
ny., iak obudzenie mas do walki o wol­
ność narodtową i o wyzwolenie klasy 
robotniczej.

Tym zajm.erzonyir poczynaniom trze­
ba było dać reaine podstawy. Przeświad 
czenie, że musimy przystąpić do wyda­
wania pisma socjalistycznego było tak 
mocne, że żadne przeszkody nie mogły 
nas zni rchęcić-

Towarzysze druuarze byli oczywiście 
„kunreniem węg eirym 1’ naszych poczy­
nań. Długie trwały narady, jak nazwać 
pismo, żeby przemówiło do mas i osta­
tecznie zgodziliśmy się, że „NAF RŻÓD“ 
będzie najcdlpowiedmejszem określe­
niem. Ciągle naprzód musi kroczyć lud 
pracujący, by doi-tć do celu t. j. do w y­
zwoleniu z przemocy moralnej i mate­
rialnej.

Moja studencka izdebka przy ulicy 
Szczepańskie; byle ndrwszym lokalem 
redakcyjnym administracyjnym dla 
„Naprzodu". Maty stół kwadratowy, je­
dno krzesło, łóżko, zawalone papiera 
ni, wystarczały nam młodym rewolu- 
ijomstom o śwVobu.rczych zamiarach

Pnzypamimaiiu sobie te® w.ecizór, kie­

Nadmierne koszty 
robocizny"

Różne pisemRa niby-robotnicze, wydawane 
z funduszów.., wiaaomycn, niema’ co dnia 
zapewniają czytelników, że nigdy jeszcze kia 
sa robotnicza w Polsce nie miaia tak rajskie, 
go życia, jak obecnie, za błogosławionych 
rządów „sanacji moralnejt'. Zapewnienia te 
są, nasrem zdaniem, zupełnie zbyteczne: 
wszak każdy wie, że jest właśnie tak, a nie 
inaczej, i  i i  jedynie zwycięstwo „ id o log ji“ 

‘ na wszystkich frontach sprowadziło te ra­
dosne i zbawienne dla klasy pracującej prze 
miany, ‘

Przykłady?.. Proszę. Przypominamy tu 
bohaierskich tkaczy belchuiowskich, których 
Z A R O B K I T Y G O D N IO W E  OD 5 DO 15 Z Ł  
zostały jeszcze nieco —  obniżone, po paro- 
miesięcznym lokaucie, zastosowanym przez 

bełchatowskich zwolenników inicjatywy i ka. 
pitalizacjt prywatnej!.,,

W  Puszczy iiiałow iesktej rubotmcv  arze- 
wni w przedsiębiorstwach państwowych otrzy 
mują PO  10 GR. Z A  G O D Z IN Ę  C lĘ lK lE d  
P R A C Y , czylt 80 groszy dziennie, a 20 zło­
tych miesięcznie!,,

Zlokautowant krawcy - chałupnicy w 0 -  
zorkow ii zmuszeni byli nieco obniżyć swą 
nadmiernie, widać, wysoką „stopę życiową", 
i obecnie pobierać będą za U S Z Y C IE  P A R Y  
S P O D N I —  G R O SZY  PO LS K IC H  37 (trz y ­
dzieści siedemjlL

W  razie potrzeby przykładów takich i  tym 
podobnych znaleźlibyśmy mnóstwo A le  chy- 
ba —  dla sceptyków i wogóle „partyjn i 
ków —  i te wystarczą. Za 70 -a  80 gro- 
szy dziennie rohoinik może przeżyć w P o l­
sce tak wesoło, beztrosko i przyjemnie, że o 
tem pojęcia nawet nie ma ani ks. Radziwiłi 
ani p. sen. Stecki, ani p. adw. Wyrostek, 
ani fianowie z d'ożdżowniczych i wszelkich 
innych karteli. grf.

dy Englisch przyniósł pierwszy mimem 
Nigdy y życiu nie przeżyliśmy pewnie 
oodrbnej racuości i dumy. Artur Górski, 
Janikowski Ludwik, Nowicki Franek, 
• lisiołek. Englisch. Kurowski i ja głę­
boko wzruszeni oglądaliśmy „Naprzód" 
z wiarą że będzie drogowskazem dla 
pro.otarjatu w Poisce w znomej i ofiarnej 
waice ze straszliwa rzeczywistością. Ja 
redagowałem dział zagraniczny. Pamię­
tam a-tykuł pud ‘ ytułem: „Sic volo, sic 
■u' eo" y, odniesieniu do cesarza W il­
li. 'ma II. Skonciskował go cenzor i 
stwierdzić muszę, że psychologia cen­
zorów na przestrzeni 40 lat nie uległa 
wieikiej zmianie

I przesj-.łv cztery dziesiątki lat! W ie­
lu odeszła od nas nie doczekawszy się 
niepodległości. Wielu nie dotrzymało 
kroku, bo im zebrakło wiary, wielu 
zdradziło sztandar. „Naprzód" stoi nie­
zachwianie na pierwszym, szańcu, nieu­
straszony głosząc wielką prawdę, że 
utro na ;ży do Socjalizmu.

r)i 'łen^yk Kłuszyński,



6 Nr. 279, W torek 6 grudnia 1932

T E L E G R A M Y W  P o lsce „niema dyktatury"
I P. S Ł A W E K  JEST JEJ P R Z E C IW N IK IE MN O W E  O K A ZYJN E  Z N A C Z K I PO C ZTO W E

W arszawa, 5 gi udnla (tel. w l.). W  niedługim 
czasie ukażą się specjalne znaczki pocztowe z oka­
z j i  70U-lecia Torunia. Również ukażą się znaczki 
pocztowe z  podobizną śp. żw irk i i  W igury.

EPIDEM JA SAM OBÓJSTW  O FICERÓ W

W arszawa, 5 grudrua (tel. w ł.). Dziś przedpol 
w  oficerski tan kasynie garnizonowym przy alei 
Szucha wystrzałom z rewolweru, pozbawił się ż y ­
cia 35-letni kapitan inżynier W łodzim ierz Lóm p- 
ke. Przew ieziony do szpitala, m im o nalychm ia- 
3'owcj operacj' zmarł. Przyczyna samoiBójstwa 
nieznana. Jest to w  ciągu osiamieh ani czwarte 
samobójstwo oficerów , m ianowicie ppor. Szostak 
w  W arszawie, porucznik Zakrzewski w  Grodnie, 
kapitan Izdebski w  Lesznie i dziś Lempke.

R O Z P R A W A  P R Z E C IW  STUD ENTO M

W łrszawa, 5 grudnia (le i. w ł.). Dzis przed sta­
rostwem giodzkiem  rozpoczęła się rozprawa prze­
ciw  30 osobnikom, aresztowanym podczas sobot­
nich ekscesów studenckich.

S K O M PLE T O W A N IE  G A B IN E TU  G E N E R AŁA  
SC H LE ICH ERA

Bc, Im, 4 grudnia- Na wniosek kanclerza v. 
Schleichera prezydent Hindenburg zatw ierdzi! na 
temsamem stanowisku dotychczasowego ministra 
gospodarstwa dra W arm bolda i m inistra aprow i­
zacji i rolnictwa bar. v. Brauna, kompletując w 
len sposób rząd v. Schleichera. Gabinet v. Schlei- 
chera różni się za.em  od rządu v. Papena jedynie 
firm ą  oraz zmianą na stanowisku min. spraw we­
wnętrznych i  ministra pracy, które objęli dr. 
Bracht i dr. Syrup. Nadto wchodzi w  skład rządu 
kom isarz Rzeszy dla spraw zatrudnienia bezro­
botnych.

Paryż, 4 giudnia. Rząd generała v. Schleichera 
p rze jęty  został przez prasę paryską z rezerwTą, do 
pewnego stopnia nawet życzliwą. „Journee Indu- 
strielle‘ pisze, że fakt, iż nowy kanclerz nosi hełm 
i ostrogi, nie daje jeszcze powoau do nowych 
obaw lub nowych nadziei. Generał Schleicher bę­
dzie uprawiał politykę niemiecką, n iewątpliw ie 
delikatniej niż Papen, jednak z  równym  uporem 
„Petit Journal" za uważa że nowy rząd Rzeszy 
nie ma tak zdecydowanego charakteru politycz- 
nego jak rząd poprzedni i dlatego może się u trzy­
mać, oczywiście o ile uda mu się zwalczyć bez­
robocie i  zająć w  dziedzinie po lu j k i zagranicz­
nej stanowisko w ięcej realne. „E re Nouvelle“ u- 
■v. aża rząd generała Schleichera za rząd mniej m i- 
litarystyczny od rządu v. Papena. „Volonte'‘ są­
dzi, że w  przeciwieństwie do rządu Papena obec­
ny rząd nie będzie dążył do przywrócenia m o- 
naich ii a przynajm niej nie w  tak jawmy sposób.

Berlin, 4 grudnia. Kanclerz v. Schleicher szuka 
w dalszym  ciągu porozumienia z  hitlerowcam i. 
VY niedzielę odmył on dłuższa rozmowę z  prezy­
dentem Reichstagu Goeringiem. Jak słychać, gen. 
Schleicher rozważa możliwość odroczenia Reich­
stagu, o ile nie uda mu się wcześniej dojść z  par- 
1 jam i do porozumienia.

Berlin, 5 grudnia Z kół m iarodajnych donoszą, 
że pertraktacje kanclerza v. Schleichera z  prezy­
dentem Reichstagu Goeringiem doprowadziły do 
porozum ienia w  tym  kierunku, iż jutrzejsze po­
siedzenie inauguracyjne Reichstagu nic zostanie 
zakłócone : ograniczy się do wyl>oru prezydjum. 
B liższych szczegółów wyniku rozm ów nie ogło­
szono, ponieważ rokowania prowadzone będą w 
dalszym ciągu —  Sfery m iarodajne oczekują, że 
Goering podejm ie pertraktacje z przywódcam i 
paD ji. Schleicher w yraził gotowość wygłoszenia 
ekspose w  Reichstagu każdej chwili.

Berlin, 5 grudnia. Naw iązując do komunrieatu 
o'icju lnego w  sprawne perlrak iacyj kanclerza v. 
Schleichera z prezydentem Reichstagu part ja h i­
tlerowska ogłasza komunikat, w  którym  stw ier­
dza, że Goering zapewnił kanclerzowi snokojny 
przebieg jutrzejszego posiedzenia Reichstagu je ­
dynie pod wzgłedem  technicznym. Łączenie tego 
porozumienia z  jakiem ikolw lek kombinacjam i 
politycznem i pozbawione jest wszelkich podstaw.

' S T R A T Y  W  ićBORCZE H IT LE R O W C Ó W

W eim ar, 5 grudnia. W  Tu ryng ji odbyw ały się 
w czoraj w ybory komunalne, których przebieg był 
naoigól spokojny. Frekwencja w yboicza wynosiła 
około 70 procent. W edle dotychczasowych ob li­
czeń narodowi socjaliści w stosunku do wyborów  
do Reichstagu z  6 listopada stracifi okrągło 30 
procent, a w  stosunku do w y b c  ów  z  31 b'pca oko­
ło  50 procent głodów. W  W eim arze i Eisenacli nie 
zdobyli h itlerow cy nawet tyle głosów, ile o trzy­
m a li _w. wyborach do Reichstagu w roku 1930.

W  W arszaw ie odbył się w  niedzielę zjazd de­
legatów Związku legjonisiów, który zagaił p. Sła­
wek.

Prezes BB uważa,, że w  Polsce nie rządz się po 
dyklatorsku; w y  łuszczą! nawet, jak ie złe skutki 
m iałyby rządy dyktatorskie. Oświadcza on, że z 
rozmówr z kolegami mógł nieraz wywrioskować, 
iż  m ają pretensję, że coś nie zostało „uaka zsane“ . 
O toż:

„Nakazać można, ale trzeba się uciekać do 
śęodków terom, środków represyj, dc środ­
ków, które pud względem skuteczności będą 
zawodne i będą prowadziły nie do czego in ­
nego, jak do zabicia w7 spoleczeiistwie in ic ja ­
tywy, wartości, pewnej radości życia i zdol­
ności Borykania się z losem.

Dyktatura i teror prowadzą do tego, że spo-

BÓJKI M IMO „B U R G FR IE D E N "

Berlin, 5 grudnia- W  Holten koło Essen doszło 
wczoraj m iedzy hitlerowcam i a grupę członków 
Reichsbanneru do krwawej walki, w  toku której 
13 osób odniosło rany ciężkie a szereg urych 
lżejsze.

O ODROCZENIE KO NFERE NCJI

Paryż, 5 grudnia. Sprawozdawca zagianiczny 
„Echo de Pari-s" Pertinax donosi z  Genewy, że 
podczas obecnych -ezmów w  Genewie Maoizonaia 
nie obstaje już za przyznaniem Niemcom lów no 
uprawnienia bezwzględnego, lecz warunkowego. 
W  wypaaku przyznania Niemcom zasady równo­
uprawnienia warunkowego Francja miałaby m oż­
ność cofnąć swoje słowo gdyby je j tądaniu bez­
pieczeństwa nie zostały w sposob zadowalający 
uwzględnione. Pertinax dow iaduje się, że H errio f 
nie przyjął tej propozycj powołując się w tej 
sprawie na swoje pismo z  ubiegłego tygodnia, skie 
rowane do ambasadora angielskiego w  Paryżu, w 
którem zaznaczył, że kwest ja równouprawnienia 
me może być traktowana oddzielnie, lecz razem 
z resztą spraw zawartych w  planie francusLim. 
Także Norman Davis domaga! się pierwotnie na­
tychmiastowego przyznania Niemcom równou 
prawuienia, w  zamian za co rozbrojenie nto oansiW 
miałoby być odroczone na dwa do trzecn lat. aby 
w  tym  okresie dojść do porozumienia w  sprawie 
bezpieczeństwa. W obec odmowny Herriota Nor­
m a' Davis wysunął nowy projekt kompromiso- 
wwy. Projek t ten przew iduje zawarcie układu 
wstępnego, ograniczającego się do wykazania do­
tychczasowych w yników  konferencji i ustanawia­
jącego na okres 3-letni stałą komisję rozbrojenio­
wą któraby miała prowadzić dalsze obrady nad 
kwest ją rozbrojenia i  bezpieczeństwa. Dopiero po 
spełnieniu tego zadania przez komisję m iałaby 
być po trzech latach zwołana powszechna konfe­
rencja rozbrojeniowa. „Echo de Paris dunosi, że 
Herriot nie odrzucił tego projektu, lecz zastizegł 
sobie czas do namysłu a równocześnie podkre­
ślił, ze nawet w  wypadku jego p rzy jęca  nab ra­
łoby ustanowić ścisłą kontrolę m iędzynarodową, 
celem kontroli obecnego stanu zbrojeń.

Getnewa. 5 grudnia. Prem jer Herriot, prem jer 
angielski MacDonald i głów ny delegat anr rykań - 
ski Norman Darvis odbyli dziś przedpołudniem 
wspólną konferencję, poświęconą kwestji rozbro­
jenia Popołudniu prem jer MaoDonaid zaw :ado- 
m ił delegację niemiecką, ze o godzinie 18 pragnie 
odbyć konferencję z  niemieckim ministrem spraw 
zagranicznych V- Neurathem i  pro; i go o złożenie 
mu vs izyty.

Genewa, 5 grudnia- Prem jer MacDonald wydaje 
dziś wieczór obiad, w  którym  m iędzy innym ; w e­
zmą udział: prem jer Herriot, Nosman Davis i  nie­
m iecki m inister spraw zagranicznych v. Neunaith.

A M E R Y K A  OBSTAJE P R Z Y  Z A P Ł A C IE

N ow y Jork, 5 gruomia. W  kolach Kongresu a- 
merykańsniego panuje w  dalszym  ciągu nastrój 
n ieprzychylny dla ustępstw w  kwestj' długów wo 
jennych. Powszechnie* wyrażano jest zdanie, że 
państwom dłużniczym  nie pozostaje nic omego 
jak  zapłacić lub ogłosić niewypłacalność. Z oto­
czenia prezydenta Hoovera donoszą, że uczyni on 
wszystko m ożliwe, aby skłonić Kongres do p o ­
znania ulg w  spłatach przynajm niej A n g ljL  W e ­
dle innych doniesień, Hoover za pośrednictwem 
ambasadora amerykańskiego w  Londynie Mello- 
na siara się wysondować opir.ję rządu angielskie­
go, jak i środek płatniczy byłby najm niej szko­
d liw y dla rynku dewizowego.

Paryż, 5 grudnia. Przewodniczący kom isji za- 
grnnić/nej izby i  równocześnie przewodniczący 
frakcji radykalnej Franco is A lberl oświadczył, żc

łeczeństwo przestaje być społeczeństwem, a 
staje się popęazane-m stadem. Ponieważ nie 
leży to na lLnji ani naszych tendencyj, ani 
zamierzeń, ani chęci, musimy ten system rzą­
dzenia państwem odrzucić".

Jak wiadomo, „Czas" nazwał był form ę rzą­
dzenia w  Polsce „kryptodyktaturą", czy li ukrytą 
dyktaturą. P. Sławek widocznie nie uznaje, aby 
i  to m iało u nas miejsce.

* * *

W arszawa, 5 grudnia (lei. w ł.). Opinja po li­
tyczna stolicy7 z  w ielk im  krytycyzm em  odnosi się 
do wystąpienia p. Stawka na zjaździe legjonistów, 
Prasa zapyduje, czy p. Sfawek wypierając się m e­
tod dyktatorskich i  teroru, zrezygnuje z  „cudów7" 
przy uniach wyborczych.

Francja m a najświętsze prawo domagać się rów ­
nouprawnieniu z  je j dłużnikami. Na in icjatywę 
Stanów dłużnicy Francji! zostali uwolnieni od 
swych zobow :ązan Partja  radykalna sp rzec iw ia  
«ię żalem  wykonaniu układu dłużnego M ellon- 
Berenger. Gdyby7 się jednos rząd zdecydował po­
stąpić inaczej, wówczas na~ód odm ów iłby mu 
swego poparcia.

A M E R YK A Ń S K I „M \RSZ G ŁO D O W Y"

Waszyngton, 5 gr udnia. O lbrzym ie masy ucze­
stników „marszu głodowego" "dotarty ao W a ­
szyngtonu. Dzięki wytężonej akcji przygotow aw ­
czej po lic ji demonstrantów ulokowano w  obozie 
koncentracyjnym poza miastem Obóz otoczony 
jest kordonem policyjnym , który dzień i  noc bę­
dzie czuwał, b y  demonstranci nic zetknęli się z 
mieszkańcam* miasta. Jutro Będą m ogli demon­
stranci w yjść pojedyńczo na miasto, jednmeze 
wszelkie demonstracje są wzbronione. W okuł K a ­
pitolu w  większej odległości ustawiono kordon po­
lic ji i straży pożarnej z sikawkami Poczymiono 
daleko idące przyholowania aby zapobiec wszel­
kim  rozruchom. T łum y cierpiącycn nędzę fanne 
rów i  komunistów naplywcją w  dalszym ciągi 
Nadciągających demonsirantów przybywających 
pieszo i  rożnego rodzaju pojazdam i skierowuje 
policja wprost do H>ozu koncentracyjnego.

l  j a ; ?  i  ze  s w ia fa
— o—

DEMON STRAĆ J E BE ZRO BO TNYCH  W  P llZ E  
M YŚLU. W czoraj w  południe, przed starostwem 
w  Przem yślu  zebrał się tłum bezrobotnych. Po 
przemówieniu tow Belucha wybrano delegację, 
która żądania bezrobotnych przedłożyła staroście- 
Następnie Bezrobotni dem onstrowali pod m agi­
stratem, wznosząc w rogie okrzyłu przeciw zarzą­
dów i  miasta. Demonstracja zakończyła się w  spo­
koju.

ROZRUCHY W  PRZEMYŚLU. W  poniedziałek 
na placu Rybim  w  Przem yślu zebrały się szumo­
w in y  miejskie, które poczęły „abować sklepy. P o ­
lic ja  jeanak występ szumowin stiumua, aresztu­
jąc szereg sprawców rabunku.

N A D U Ż Y C IA  W  ZU PĘ W A R S Z A W S K IM  N A  
15 T Y S IĘ C Y  Z I O TYG H  Dyrekcja zakładu ubez­
pieczenia pracowników umysłowy ch w  W arsza­
w ie  zawiadom iła w ładze o  .ujawnieniu laduiy 
w  w ydzia le egzekucyjnym zakładu. T ło  tych nad­
użyć jest następujące: W ładze ZU PU  w  W arsza­
wie, powiadomione o  niedokładnościach zaobser­
wowanych w  referacie egzekucyjnym, przeprowa­
dziły  kontrolę i natrafiły 'na ślad nadużyć. Prze­
prowadzone dochodzenie ujawniło, że dwisj » -  
"•zędnicy tego referatu, zdobywszy w sposób nie­
bu m alny urzędowe kwitarjusze zakładu, zainka 
sowali około 15 tysięcy złotych, których nie wpła­
c ili do kasy zakiadu. Obaj urzędnicy działali ^  
ścisłem poi ozumieniu. Jeden z nich przywłaszczył 
sobie około 6 tysięcy złotych, która to suma z<r 
stała jednak przez jego rodzinę zwrócona. D m g ' 
popełnił nadużycie na około 9 tysięcy złotych 2 
czego zakład nie otrzyma* ani grosza. Dochodze­
nie jest w  toku. Nazwiska obu urzędników trzy­
mane są w tajem iucy ze względu na dobre śledz­
twa- ' .-5
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Czytaj prasę robotnicza: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo"!



Nr. 279, W torek 6 grudnia 1932 7

K R O N I K A
t e \t r  w i e l k i

W torek, 7‘30: „Zbyt prawdziwe, aby było dubre** (po­
raź ostatni po cenach najniższych —  Abonament 3).

Środa, S‘ 15: Koncert symfoniczny.
Czwartek, 7‘30: „Orfeusz w piekle**.

Th uTR R O ZM AITO ŚC I f
W torek, 7‘30: .Pocałunek przed lustrem'* (Albonam. 3).
Środa,, 7‘30: „Pocałunek przed lustrem* (Abcnam. 3).
Czwartek, 7‘30: „Olimpja** (Poraź ostatnii —  po ce­

nach najniższych: od 60 gro&zy do 3*50 zł. —  Abo- 
namet 2),

COLOSSEUM
Film: „Gra o m ężczyznę1' i rew ja „Do widzenia***.

— 0 0 0 —
Z  POLSKIE 0 0  T O W A R Z Y S T W A  EKONOM ICZNE­

GO W  sobotę 10 bm. odbędzie się w sali Izby p ize- 
niysłowo-handiowei odczyt nrof. Edwarda Lipińskiego!, 
dyrektora Instytutu badań itonjunktur gospodarczych, 
tta temat , Samorzutna czy  programowa poprawa kon 
iunktury gospodarczej?**.

—  O O O —
POGRZEB PR Z O D O W N IK A  K O JATA . Ubie­

głej niedzieli odbył się w  W innikach pogrzeb przo 
downjka Ko jat a A lfreda, komendanta posterun­
ku policji w  Pustomytacn, zastrzelonego w  Glin- 
fle j Nawarj i przez nieznani yćji sprawców, p raw ­
dopodobnie uczestników napadu na pocztę w  Gró­
dku. W  pogrzebie wzięły udział liczne rzesze pu­
bliczności, w tern wiele osób ze Lwowa.

A R E S Z T O W A N IA  W  D ALSZYM  CIĄGU. W ła ­
dze śledcze dokonały w  dalszym ciągu lic zn y ch  
aresztowań wśród społeczeństwa ukraińskiego. —  
Aresztowania te są w związku z  napadem na po­
cztę w  Gródku Jagiellońskim. Szczególnie licz­
nych aresztowań dokonano we Lw ow ie i Droho­
byczu

D W A J  IN Ż Y N IE R O W IE  I KUPIEC O SKAR­
ŻE N I O SZPIEG O STW O . W  najbliższy czwartek 
Rozpocznie się we Lw ow ie sąd doraźny przeciw 
dwom inżynierom i kupcowi ze Lwowa o szpie­
gostwo, uprawiane na rzecz Rosji sowieckiej. —  
Rozprawa będzie tajna, a przewodniczył je j bę­
dzie sso. Medyński.

P R Z Y  PR a CY. Robotnik kolejowy Byloń Jan, 
z Bogda nówki, rąbał drzewo przy pomocy mecha­
nicznej siekiery. W  pewnym momencie Byloń lak 
nieszczęśliwie podstawił kłos pod ostrze siekiery, 
'A: drzewo uderzyło go w  brzuch. W  stanie nie­
przytom nym odwieziono go do szpitala.

h e r b a t a , k a w a  i k a k a o
po najniższych cenach

E D M U N D  R i E D L
Lwów, ul. Rutowskfegó L. 3

filja  ul. Gródecka 74

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
i WÓZKÓI* DZIEGINKYCri
W O Ł K O W Y S K 1

Lnów , ulica Kopernika 5 —  Telsfcn 95-37.
B9 * Ceny śc ile fabryczne. * 9 0

uu; G in  TAPCZANY METALOWE W  W IA K IM  W YBORZE.

Kulisy ostatnich awantur antyżydowskich
Gdy opadła lala antysemickich awantur we 

Lw ow ie, którym towarzyszyły potworne wprost 
wieści, wychodzą na jaw  szczegóły, odsłaniające 
niezbyt chwalebne kulisy smutnych nad wyraz 
wypadków

Asumpt do wystąpień antyżydowskich dało za­
bicie akad. Grotkowskiego o godz. 2 w nocy na 
ul. Szajnochy pod spelunkami „A d rja -* i  „E ldora- 
do“ . Jest rzeczą notoryczną, że w tych spelunkach 
nocnych conajmniej raz na tydzień noże są w 
robocie, nie obeszło się też bez zabójstwa, nigdy 
jednak bohaterów tych zapasów nie pytano o na­
rodowość ani wyznanie, a koledzy takich zapaśni­
ków nie pretendowali n igdy o laury narodowe. 
Zabity akademik nie był wcale w  tych, czy po­
dobnych knajpach nocnych now icjuszem. Jeżeli 
zaś policja toleruje takie instytucje w  śródmie­
ściu, to stwierdzić trzeba, że nigdy w  ich pobli­
żu nie ma w  nocy posterunku policyjnego.

Również wstrząsnęła opinją Lwowa wiadomość 
o  zabiciu, czy ciężkiem zranieniu kulą rewolwe­
rów ą sł. ehemiji na politechnice Zamorskiego, zna­
nego działacza sanacyjnego. Nawet aresztowano 
dwóch żydów, jako rzekomych sprawców. Obec­
nie Zamorski przyznał się, ż: bomba przezeń zro­
biona wybuchła mu w ręce a stwierdzono, że 
Zamorski b ia ł bardzo czynny udział w awantu­
rach, gdy lównccześnie organizacje sanacyjne je 
potępiały. Obeonie sanacyjny leg jo u w y p ir a  się 
Zamorskiego, tymczasem istnieją podstawy do 
twierdzenia, że odgrywał on rolę prowokacyjną

wsrod sztucznie podburzanej młodzieży.
W  związku z aferą Zamorskiego, przeciwko 

któremu ju zostały wdrożone dochodzenia, m ają 
pozostawać liczne aresztowania wśród młodzieży 
a z a gadkowa cola przywódców sanacyjnych w y ­
wołuje na wszystkich uczelniach zasiuzouą oce­
nę.

* * *
W  związku z smutnemi i godnemi pożałowania 

wypadkami, jakie m ia ły  miejsce w ostatnich cza­
sach we Lw ov ie, aresztowano szereg osób. prze­
ważnie członków Obw iepołu. M iędzy u mym i are­
sztowano członka Związku Niezależne Młodzieży 
Akademicku j Socjalistycznej Piairadyszu, który na 
wiecach akademickich zabierał głos, nie uooważ- 
niony przez organizację.

Na posiedzeniu zarządu ubiegłej ooboły  zaw ie­
szono I ’ara dysza w prawach członka, oo  czasu 
wyjaśnienia się całej sprawy . Jak ctowiadujemy 
się, aresztowanych odesłano już do o spoz^c * 
piokuratoia.

OBUWIE
!! CHLUBA POLSKIE,1 W YTW ÓRCZOŚCI U

wyłączne sprzedaż

„MłKADO" z-*•*■-
obecnie P ia <  M a r ja c k i  L . 3  (Galerja Marjacka)
= =  Wielki w\bór śniegowców i kaloszy. **

O FICER STR ZE LA  DO SW EGO OJCA. Chmie­
lewski Tadeusz, porucznik 40 p p. ubiegłej nie­
dzieli między' godziną 17 a  18 w  czasie sprzeczki 
dobył rewolweru i strzelił do swego ojca Albina, 
w  mieszkaniu przy ul. Potockiego 22. Strzały na 
szczęście chybiły. Dow ied/iał się o tem jednak 
posterunkowy P  P., który doniósł o tem władzom 
wojskowym. Przybyła  żandarmerja aresztowała

Cnmielewskiegc. Przyczyn strzałów porucznika 
Chmielewskiego nic ustalono. Przypuszczalnie był 
on w  stanie nietrzeźwym.

ZAM ACH  SAMOBÓJCZY. — Roman Stefaniuk, 
mieszkaniec Lewiaindówki. usiłował pozbawić się 
życia, w ypija jąc większą dość jodyny. Powód sa 
ur bójsiWa — zawód miłosny. Desperata przewie- 
ziuno do szpitala.

M a r t a  o s t e n s o  28

f t ó f i  s i t l e i i c ó w
(C iąg dalszy)

—  to by ła  heca w  sobotę w ieczó r! S tary 
trzes zc za ł, że zastrzeli ich wszystkmh, jeś li
0 ie... Fanny, nie dosłyszawszy, spojrza ła  na 
Elzę, uśmiechnięta. —  K tórego  r —  spytała 
cierjoiwue. Nels opow iadał w  dalszym  ciągu, 
 ̂‘ 1 Iza n ie była  ju ż  w  stanie słuchać dłużej. 

Odstaw iła filiżan kę i pożegnała się szybko, 
Uczuwszy nagle lęk, że Nels ośm ieli się ją  do­
tknąć swą lepką w ilgo tną  ręką, je ś li zostanie 
ntuzei B iegnąc do domu, czuła się zgnęb*" ną

ięts ko je g o  sprośną gadaniną; jeszcze bar­
d z ie j d ręczyło  ją  p rzyk re  wspom nienie ban- 
ńy, gw ałtow ną, zazdrosną m iłością narzuca­
ją c e j się ordynarnem u m łodzikow i, dla któ- 

harow ała p rzez dwadzieścia lat w  ostre 
z 'ttiv i skwarne lata. T eraz  k rą ży ły  o n ie j 
Głuche szepty, a w swych przesadnych stro­
jach rob iła  w rażen ie  tak komiczne, że m łodzi
1 starzy w skazyw a li na mą palcami.
, M ałe w zn ies ien ie  gościńca ukazało E lzie 
’ ydatło w  domu rodziców . B yła  rada, że nie 
°dw iedziła  żony N a ty  B razella : na dn sia j 
'Mała ju ż  dość Rowu. M yśl o N els ie  Lundąm - 
sęie p rzygn ia ta ła  ją  n ib y  fizyczny, m artwy, 
’ Dnny ciężar, lodow ate dreszcze w yw o łu ją c  
Wzdłuż p leców . W idok światła w domu przy­
m g lił j e j  k rok i. M ętn y je g o  blask z g ó ry  ju ż  
Jńdził w j e j  sercu radosne uczucie czekają- 
>e£ ° ją  tam ciepła i bezp ieczeństwa —  ciepła 
 ̂bezpieczeństwa, ramiast g łu chej rozpaczy 

tocni. N iew ie lu  uchroniło się od te j rozpa­
dy. m yślała. K la ra  F ietcher za psie p ien ią­
c e  pracu je  d ługie godziny  w  za fęch łym  sk le- 
ńk u w  4 u r ley , a śliczna L ila  m ęczy się przez

ca ły  dzień w  domu, na farm ie, a w ieczór p rzy ­
pieka w łosy, by  p rzy  tańcu złapać sobie męża. 
Elza m yślała o Magnussonownych, które w y ­
szły  za nieokrzesanych chamów w ie jsk ieh
i w a lc zy ły  teraz z gorszą jeszcze biedą niż 
w domu rodzicielskim . G dzie w y jśc ie?

K o ło  stodoły b y ł ruch. Leon  i w u j Fred na­
w o ływ a li się wesoło w  zim nym  zmierzchu, 
a po jąc bydh , sm ia,: się i k rzycze li w  cie­
p łym  blasku sw ych latarń. D obrze znane, po­
cieszające odgłosy zw ierząt, ociężale poru­
szających się w  półm roku, dochodziły aż do 
E lzy, rozprószy ły  j e j  trw ogę, p rzyw raca jąc  
dobry humor. W ieczór p ią tkow y w  domu był 
zawsze przy jem ny. U la  n ie j oznaczał koniec 
tygodnia, a R ee f mógł tego w ieczora zw oln ić 
się w cześn iej na fo lwarku w  Sundower, gdzie 
zimą pracow ał przez p ięć dni tygodn iow o, b y  
następnie uczeniem  się do późnej nocy p rzy ­
gotow ać się do ostatnich egzam inów, w na­
glen i n iewytłum aczalnem  wzburzeniu  E lza 
o iegła  ścieżką ku domowi. G dy  o tw orzy ła  
drzw i, o tu liły  ją  c epłe opary kuchenne.

—  H allo  matuś! —  przyw ita ła . Szybko 
rozpięła płaszcz i zerw a ła  z g łow y  kapelusz.

Matka podniosła g łow ę  od pieca kuchen­
nego. —  Późno w racasz! Byłaś pew m e do w ie ­
czora u Phm ip: ówfr Już się niepokoiłam . R ee f 
p rzyszed ł! —  W  głosie j e j  brzm iał ton 
trw ożny.

—  R ee f przyszed ł?  C zy  coś zaszło? —  spy­
tała Elza.

—  Znów  «ię  skarży na ból g łow y . Zawsze 
przecież muwię, że n ie można palie św iecy  
z obydwóch końców ! A le  on oczyw ista  m e 
zważa na m oje słowa... P o ło ży ł się w  swym  
pokoju  na górze  —  dodała, gd y  Elza za jrza ła  
do jada ln i, gdzie  o jc iec  siedział ze swą gazetą.

—  Zostaw go w  spokoju  do w ieczerzy .

Po paru minutach p rzysz li ze stodoły w u j 
Fred i Leon, a matka zaczęła wnosić dym iące 
jedzenie. —  i Iż po R e e fa ! —  zw róc iła  się do
i-lzy. —  Steve, w ieczerza  na stole!

Jza szybko w b ieg ła  po schodach, przez 
wąski ko ry ta rz  izu c iw szv  w p ierw  okiem  na 
jasn y  czw orobok pod łogi obok otw artych  
drzw i u Reefa. poczem  wsunęła się cichutko 
i za jrza ła  do pokoju . R ee f siedział p rzy  sw ym  
stoliku : otwartą książką w  ręku.

— Bałam się, że spisz! —  rzekła, gd y  spo j­
rza ł ne nią. —  C zy  czuiesz się ju ż  dość do 
brze, by  cos zjeść?

* żu ję  się całk iem  dobrze! —  odrzek ł 
głosem  nienaturalnym , wym uszonym . —  M ę­
czy ł mnie znóvr ten m e j głupi bó l g łow y , nic 
w ięce j. N ie  jestem  jednak głodny. Sądzę, że 
lep ie j zrobię, n ie jedząc już dziś. S iada jcie 
tyłku  do stoiu, ja  tam p rzy jd ę !

zabrał się do książki, a Elza w róciła  
na dm Viimo nieobecności Reefa, w szyscy 

'® §° w ieczora  w  n a jlep jzem  usposobie­
niu. o teve  Bo w ers w yc zy ta ł pomyślną pro­
gnozę na p rzysz ły  rok  i oył n iezw vk le  po­
godny. Naciąga E lzę  Joe Lracym  i ośw iad­
czył, ze jeś li na jb liższe  żn iw a  w vpadną do­
brze, to zrobi z Leona księdza. K aw et w u j 
r r e d  zaraził się ogólną wesołością i po do- 
* m neir ob ejrzen iu  kształtu g ło w y  Leona 
w yra zu  nn iem am e, że najm łodszy czło­
nek rod z in y  spędzi prawdopodobnie n a j­
w iększą  część sw ego życ ia  w  krym inale. —  
M a czaszkę zbrodn iarza —  ośwdadczył bar­
dzo pow ażn ie, m rugając ukradkiem  do 3teva, 
k io ry  uśm iechnięty siedział na p ierw szem  
n lejscu. —  T a k ie  iiz jo gn om ie  w idu je  się 
w  czasopismach w ie lkom ie jsk ich . Jeśli tu 
k iedyś popełn ią morderstwo... pow iedźrm  
w taką noc ja k  dzisiejsza..

(Ciąg dalszy, nastąpi).
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N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  M Y P A D E K . N a wiadomość
0 strzałach w  mieszkania A lb ina Chmielewskie­
go, o  ezem piszem y na innem miejscu, w yjecha ­
ła  wojskowa karetka pogotowia, która jadąc p la­
cem Marjackim, przejechała młodą d? ie.wczynę,
1 ta doznała obrażeń na całem ciele. Tą samą 
karetka przewieziono ja  do szpitala.

S TR A SZN E  SAM OBÓJSTW O STARU SZKI- — 
Antonina Dobrom i lska (la t 67) w zamiarze samo­
bójczym  oblata się benzyną i  zapaliła, doznając 
ciężkiego poparzenia1. Nieszczęśliiwa zmarła.

N A G Ł Y  SKON. Helena Damber, licząca lal 56, 
zamieszkała przy ul. Lislopaaa, boczna 97, zmarła 
nagłą śmiercią. —  Przybyły  lekarz dzielnicowy 
stwierdził, że śmierć nastąpiła wskutek udairu ser­
ca i zwłoki polecił odstawić do Instytutu m edy­
cyny sądowej.

S ZA LE Ń S TW O  SUTENER A. Józef Ostrowski 
(Źród lana 52) mieszkał wspólnie ze sw ą kochan­
ką Stanisławą Prystaj. Z niem i wspólnie n esz- 
k ały. Barbara i  Józefa Dziumyk. Ubiegłej n iedzie­
l i  wieezorem O  trosv.sk i z niewiadom ych pow o­
dów  wszczął awanturę z znajdującemu się w  m ie­
szkaniu kocnanka.nl, a w pewnym  niu-mencie o- 
byw szy noza, zranił Stani ławę Pry staj, sv ą ko­
chankę, w  rekę i  nogę, a Barbarę i  Józefę Dz:u- 
m yk pokaleczył. Oslruwskiego aresztowano, a ran 
uemi zajęła się pokcja. .

W  S T A N IE  P IJA N YM  wywołała awanturę Zo- 
f ja  Murzy niec (ul. Niecała 3) i odstawiono ją do
aresztów. .

ZN O W U  W Y S T Ę P  K A S lA R Z Y . Do piekarni 
Bolesława Finstera przy ul. żółk iew skiej 96, w  
nocy z dnia 4 na 5 bm. jacyś nieznani sprawcy 
wwbili otwór w  murze od strony ogrodu, którym  
dostali się do kancelarji piekarni, gdzD rozpruli 
kasę ogniotrwałą, z której skradli 700 złotycn w  
gotówce.

K R A D Z IE Ż E  I W Ł A M A N IA . Do sklepu P i-  
kausa Marjana (Zadworzańska 81) wlama i się 
jacyś spraw cy i skradli większą iluśc towarów 
spożywczych — Z mieszkania Joachima Bran­
da (Kotlairska 12) po uprzednjem włamaniu, skra­
dziono futro, wartości 1500 złotych. Za kradzież 
zegarka na szkodę Fikacza Dm ylra (P iaskowa 27) 
aresztowano Dońską Rozalję, zamieszkałą przy ul- 
Brajewskie.j 7.

R E PE R TU AR  K IN  LW O W S K IC H

ADRIA- K rzysia leśniczanka'.
A PO LLO : „Skończona pieśń" (Das Lie-d ist ans). 
A T L A N T IC : „Pieśń nocy".
C ASlN O : „Arsen Łupin, dżemtelman włam ywacz ‘ 
CHLMLRA; „Książę Bouboul 
G R A ŻYN A : „Kobieta i szpieg*'
K O PE R N IK : „Szatan zazdrości" (G.an Cooper i Tal lu­

lali Bankheac).
M ARYSIEŃ KA: „Szatan zazdrości ' (G ary Cooper i Tal- 

lulah Bankhead).
M IR AŻ : „D roga do raju" (Liliana H a rw e j).
O A ZA : „Spóźniony romans" i rewii a.
P A Ł A C E : „100 metrów m iłości".
P A N : „Zw yc ięzca ".
P A S A Ż : „Butailo B ill" —  dwie serie razem.
PRO M IF.N : „Atlant'C" : rewia.
RAJ: „Student z  P ragi".
S T A L O W Y : „Obława P aryża ".
Ś W IT : „C, k. feldm arszałek ' —  \lasta Burian. 
1’C IEC H A: „H arry  Pee l w  pogoni za  czarną maską"

R A D J O  L W O W S K IE
W torek  6 grudnia 

11.40: Przeg ląd  prasy. 11.50: Komunikat m eteorolo­
giczny 11.5S: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: K o­
munikat meteorologiczny. 15.15: Komunikat gospodar­
czy. 15.25: Kącik LO P P . 15.30: Komunikat uizędu w y ­
chowania fizycznego, 15.35: Gramofon. 16.U0: „W ilk  mor­
ski". 16.20: Gramofon. 16.25: Odczyt dla nauczycieli. —  
16.40: „Ś w ię ty  M ikołaj w wierzeniach ludow ych". 17.00; 
U tw ory  Jana Straussa w wykonaniu ork iestry Filhar­
monii warszawskiej. 18.00: M uzyka lekka. 18.25: „Św . 
iMikotaj w  lokalu akcji „Rad jo dzieciom". 18.40: Muzyka 
lekka. 19.00: Skrzynka techniczna. 19.15: Rozmaitości. 
19.30: Dziennik rać jow y. 19.40: Pogadanko o muzyce 
norweskiej. 19.55: Grum-oion. 20.00: Koncert europejski 
z  Oslo. 21.35: W iadomości soortowe. 21.40: Dodatek do 
dziennika radiowego. 21.45: Recital śpiewaczy. 22.15: 
Kwadrans literacki. 22.30--23.30: Muzyka taneczna.

Środa 7 grudnia 
(11-40: Przeg ląd  prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny. 11.58: Syguat czasu. 12.10: Gramofon. 12.30: Ko. 
jnunikat m eteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z  F il­
harmonii warszawskiej. 15.15: Komunikat gospodarczy. 
15.35: Program  dla dzieci. 16.00: Gramofon. 16.40: „P o l­
ska po powstaniu styczn iów em ". 17,00; Audycja dla 
nauczycieli muzyki. 17.30: Gramofon. 17.40: „Społeczne 
I moralne skutki, bezrobocia". 18.00: Muzyka lekka f 
taneczna. .19.00. Pogadanka literacka 19 15: Rozm aito­
ści. 19.30: Felieton literacki. 19.45: Dziennik radjowy. 
20.00: Gi amoton. 20.55: W iadomości sportowe. 21.00: 
Dodatek do dziennika radiowego. 2il.05: .Recital forte­
pianowy. 22.00: „N.a widnokręgu". 22.15: Arjc i pieśni. 
22.35: Gramofon. 23.00— 23.30: M uzyka taneczna.

Zakończenie akcji cennikowej drukarzy
Akcja  cennikowa drukarzy lwowskich została 

ukończona. W  sobotę 3 hm, po długich i uciążli­
wych pertraktacjach, które niejednokrotnie gro­
z iły  zerwaniem, przyszło dc porozumienia. W ła ­
ściciele drukarń musieli ustąpić ze swoich żądań, 
jak np, wprowadzenie cennika poznańskiego, prze 
dłużenie godzin pracy, zaprowadzenie umów in ­
dywidualnych dtp. Towarzysze zaś, licząc się z 
panującym kryzysem  jaolbrzym iem  bezrobociem 
w  tym zawodzie (na 360 członków pozostaje w 
pracy ty iko 170!), zgodzili się na kilkuprocento­
w y  zniżkę z minimum płac oraz na drobną zniżkę 
z dodatku maszynowego i  gazetowego. Umowę

zawarto na czas nieograniczony, z 6-tygodnmwem 
wypow iedzeni :m.

Na zgromadzeniu towarzyszów' w niedzielę. 4 b. 
m., po wysłuchaniu sprawozdania kom isji cenni­
kowej i po przeprowadzonej dyskusji, zatw ier­
dzono powyższą umowę, aczkolwiek nie bez n ie­
zadowolenia. W końcu wyrażono kom isji cenni­
kowej podziękowania za je j trudy i przeprowa­
dzenie akcji bez uciekania się do strajku.

Takie same zgroma lżen i od Dyl o się osobno w' 
Stowarzyszeniu Personalu Pomocniczego, na kto- 
rem  również zatwierdzono nowy cennik oraz w y ­
rażono podziękowanie komisji.

I  SALI SiH»0WEJ
O PO D ŻE G AN IE  DO ZBRODNI P O D P A LE N IA

Sprawa podpalenia zabudowań karczmarza 
Noego Katza w Zajezdzie koło Janowa w  pow. 
gródeckim już po raz czwarty odbija się echem 
w  w ielkie i sali sądu okręgowego we Lwow ie. 
Pierwsza rozprawa przeciw  sprawcom podpalenia 
odbyła się przed sądem doraźnym. W yrokiem  le- 
gc sądu dw aj m łodzi parobcy, Ukraińcy, Jarosław 
Popowicz i M ikołaj Senycz zostali skazani na ka­
rę dożywotniego w ięzienia (którą odsiadują obec­
nie w  w ięzieniu w  Drohobyczu), sprawa D arka 
Petryszyna, również oskarżonego o tę zbrodnię 
została przekazana do postępowania zwyczajnego,

Już w  czasie rozprawy przed sądem doraźnym 
oskarżeni przyznając się do w iny, wskazywali że 
ulegli namow om leśniczego Nespiaka, jego córki 
Jarosławy oraz Oleksy Popowicza.

W wy niku dalszego śledztwa przeciw  w ym ie­
nionym oraz innym sprawcom podpalenia, wszcze 
tego o fakty kilku innych podpaleń na szkodę 
Kalza, nieobjęte postępowaniem doraźnem, odby­
ta się w  lutym br. rozprawa przed sądem przy­
sięgłych. I w tedy prócz Jarosława Popowicza i  
M ikołaja Smyczą, którzy juz poprzednio skazani 
zostali na dożj >votnie więzienie, Paweł Kościuk 
został skazany na 5 lat więzienia, Dym itr Bere- 
ziak, na 2 mieś. aresztu, natomiast Damko Pelry- 
szyn został uniewinniony'.

Po  raz trzeci była sprawa ta w czerwcu br. roz­
patrywana przed sądem przysięgłych we Lwo- 
v ie. M ianowicie na wskutek uwzględnienia przez 
Sąd Najw yższy skargi kasacyjnej prokuratora, 
Dar,ko Pelryszyn  po raz drugi odpowiadał za 
znrodnię podpalenia przed sądem przysięgłych i 
po raz drugi został uniewinniony.

Podczas śledztwa, jak i na wszystkich rozpra­
wach wszyscy' obw inieni bronili się tem, że pod 
dawali się namowom wspomnianego Nespiaka, 
jego córki i  Oleksy Popowicza.

W czoraj stanęła ta trójka przed sądem przy­
sięgłych, oskarżona o zbrodnię podżegania do pod­
palenia. Osk. Nespiak przyznaje, że w y.aża l nie­
raz zdanie, że wstydem  jest, aby jeden żyd trząsł

całą wsią, ale nikogo do podpalenia nie nama­
wiał,

Nespiakówna i Popowicz wogóle wypierają się 
w iny.

W  toku rozprawy wychodzi na jaw , że Nespiak 
z nienawiścią odnosił się do karczmarza Katza, 
z którym  od lat się procesował.

Poszkodowany Katz zeznający jako świadek, 
nie wie, by Nespiak namawiał sprawców' podpa­
lenia do tego czynu.

Rozprawa potrwa trzy- dni.
Przewodniczy so. Tertil, osKarża p-ok. Minaso- 

iwicz bronią dr. Ż yw  reki i dr. Gurllor.

Ze sportu
P O G O N -C Z A R N I 4:0. Ostatnie w  tym raku towa­

rzyskie zaw ady pitki nożnej, zakończone zasia ły  zw y ­
cięstwem Pogoni w stosunku 4:0, do przerwy 2:0.

O W FJŚC IF  DO K LA S Y  A. Ognisko z  Jarosławia po­
konało Janinę ze Z łoczow a w stosunku 3:1. Korona 
samborsk" miała grać w  Samborze z Jutrzenka ze 
Lw ow a. Jutrzenka na rozgryw k i się nie stawiła odda­
jąc d,wa punkty Koronie. W tabeli prowadzi Stanisłavo- 
via przed Koroną. Przypuszczalnie walka rozegra sic 
m iędzy Staiksłavovią a Koroną.

PO LSK A — SZW E C JA  8:8. Bokserska reprezentacja 
Polski zremisowała z  bokserską reprezentacją Szweeii. 
Jest to w łaściw ie nasza porażka.

BO KSERZY PO G O NI zrem isowali z bokserami Po lo ­
nii w Przem yślu w stosunku 7:7.

SKŁADKI
NA FUNDUSZ FR ASO W Y złoży li: Związek' pracow ­

ników gminnych 10 zł.; Laskowski 5 zł.; Zw iązek au.o- 
mobilistów 5 zł.; Zv iązek brow anrków  15 zł.; Henz 
1 zł.; R. 10 zł.; Ch. 3'50 zł.; Drobui T. 5 zł., T . M. 5 zł.

K O M U N IK A TY  
K O M ITE T  W Y K O N A W C Z Y  LW O W SK IEJ ORGANI­

ZACJI M ŁO D ZIEŻY TU R  odbędzie posiedzenie dziś °  
godzinie 19*30 w lokalu przy uL Rutowskiego.

£  O G  Ł O S Ł E M I A  j
r t"w * r - v -

Drugie likwidacyjne Zgromadzenie
Członków Piekarni parowej, Spółdzielni i  ogr. odp. we Lwowie
odbędzie się 22 grudnia l932 r. o yodz. 5 wieczorem 

w  lokalu przy ul. Pijarów  56 

z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostetniego Walnego Zgroma­
dzenia; .

2) Powzięcie drugiej uchwały co do rozwmza—a i likwi­
dacji Spółdzielni;

3) W ybór likwidatorów;
1) Wnioski.

W  razie braku kompletu odbędzie się godz. 6 i .'Dozo­
rem w  tym samym, lokalu Drugie Likwidacyjne Zgroma­
dzenie bez wzgl -,du na ilość obecnych członków, a uchwały 
na niem powzięte mają moc obowiązującą.

Za Zarząd: 
J A N  B O Ł U C H

R FD ZL KISZONE, ładne,, beczułka 5 kg. 15 zł.; g rzyby  

suszone ładne po 12 zł za 1 kg.; bryndza prawdziwa 

ow cza, beczułka 5 kg. 10 zł.; gogo-dze brusznice sma­

żone z cukrem, beczułka 5 kg. 12 zł. —  w ysyła  iraiico 

za  pobraniem Docztowem: P IN K A S  STUM ER, Kosów , 
koło Kołom yji.

gniDy po 4 §  zł łona 
kostka I i II po 5 1  z* „ 
orzech I po 4 T  zf „

z dostawą przed dom

T E - H A
J C h n .-H c iii 1  -w e  U L . p o t o c k i * g o  9

I MEBIX  I SPttłCIY 1
FIR AN K I trzyczęściow e 6'80 zł.; story ręcznej robot.. 

9‘80 zł.; kołdry kompletne 11*90 zi.; narzuty, uaPY 
b ro k a t® c } tabletki za bezcen. W ytw órn ia  F R E lU ' 
CHA, ul. Sykstliska 21.

ZAN IM  zakupisz MEBLE, przyjdź, a p n  nasz sk ._* 
takowe otrzym asz najtatrej u HESZELnSA, Lw W ' 
ul KOFERNIKA 23, róg u. W ronowskiej. —  Firm® 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dw * 
lata M EBLE wszelakiego rodzaju po cenach kor u 
rencyinych i ściśle go tów kow ych________ __

Redaktor odpowiedzialny; Marian Porczak .—■ Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. ’ 3nai;e80 Winiarskiego.


